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Czwartek 23 śrudnia 


PERO POLITYCZNE, SPOŁECZNE | LITERACKIE, 


Vi Rok istnienia. 


DUENNA 


PIERWSZE i 


l 


MANI 


JEDYNE CODZIENNE PISMO POLSKIE NA RUSI 


Rozpoczyna VI rok istnienia. 


Wychodzić będzie w roku 1911 pod dotychezasowem kierownictwem i z programem polityczaym niezmienionym 
„Dziennik Kijowski“ w roku 1911 wjrowadza cały szereg ulepszeń zarówno pod względem treści jak 


i formy. 


W roku 1911 „Dziennik Kijowski“ drukowany będzis specyalnemi nowemi czcionkami, co 


podniesie czystość i czytelność pisma. 


W roku 1911 dział informacyi telegraficznych „Dziennika“ zostanie znacznie rozszerzony, 
a zwłaszcza dział tolegramów z Warszawy, Krakowa, Lwowa i Poznania. 


z Petersburga, Wiednia i Berlina nadsyłać będą stale do „Dziennika Kijowskiego" naj- 


świeższe inf»rmacye spccyalni koresponderci. 


Oprócz telegramów Azencyi Petersburskiej i wymienionych agencyit własnych „Dziennik Kijow» 
ski“ będzie umieszczał szereg korespondencyi własnych i specyalnych ku respondentów: 
z Warszawy, Lwowa, Krakowa, Poznania, Wilna, Żytomierza, Kamieńca Podol. 
skiego, Cieszyna, nadlo w roku 1911 dział prowincyonalny „Dziennika Kijowskiego“ zasilać będą kos 
respondenci z Mumania, Berdyczowa, Łucka, Winnicy, Płoskirowa, Radomyśla, 


Sławuty, Zwinogródki, Szepetówki, Białej Cerkwi, 


nego, Starego-Konstantynowa 


miły, Zasławia, Korca, Rów. 


i innych miast i wsi naszego kraju. 


O życiu zagraniczzem inform'wać będą czytelników „Dziennika Kijowskiego“ korespondenci: 


z Wiednia, Berlina, Rzymu i Paryża. 


Z życia Cesarstwa i kolonii polskich dostarczać będą wiadomości koreszondenct w Petersburgu, 


Charkowiz, Odesie, Baku. 


W dziale literackim „Dziennik Kijowski“ drukować będzie w dalszym ciągu pow 'eść 


p. Edwarda Paszkowskiego p. t. 


„ROZBITKI: 


Wkrótce zaś „Dziennik Kijowski“ rozpocznie druk barwnej powieści obyczaj +wo-spółczesnej znakomi- 


tego naszego powieściopisarza, autora „UNII“ 


„Józefa Weyssenhofa 
„ZNAJ PANA”. 


Powieść ta pisana jest specyalnie i wyłącznie dla „Dziennika Kijowskiego. 
Autor, który obecnie nad tym najnowszym swoim utwcrem pracuje, zastrzega sobie ewentualną zmianę pedznego powyżej tytułu. 


pod tytułem: 


Ponaito „Dziennik Kijowski“ poda swym czytelnikom oryginalną psychologiczną nowelę wysoce cenionego 


p. Tadeusza Jaroszyńskiego 


SFINKS” 
U : 


Wreszcie umieszczać będzie „Dziennik Kijowski“ w odcinku szereg powieści tłón:aczonych. 
W dziale historycznym ma „Dziennik Kijowski“ przyrzeczouy współudział znakomitego historyka Rusi 


p. Aleksandra Jablonowskiego i D-ra KONOPCZYŃSKIEGO. 
Nadto drukować będzie studyum historyczne autora „Nocy z 6 na 7 psździernika“ p. W. DROGOMIRA p.t: 


„Uwagi nad taktyka polska w bitwie pod Grunwaldem". 


W styczniu 1911 r. prenumeratorzy „Dziennika Kijowskiego" otrzymają ozdobiony licznemi ilustracyami 


Dodatek Ilustrowany, 


poświę:ony rocznicom urodzin króla Kazimierza Wielkiego i Fryderyka Szopena, jakoteż najważniejszym 


i utalentowanego pisarza, 


rod tytułem: 


s 


wypadkom roku ubiegłego. 


Prenumeratorom „Dziennika Kijowskiego* będzie przysługiwało w r..1911 prawo nabywania po ce- 
nie zaiżonej cennych wydawnictw: H. MOŚCICKIEGO — Dziejów Porozbiorowych Litwy i Rusij 
Wydawnictwa Dziennika „Rozwój“ p. t. 


ryi Polskiej. 


WARUNKI PRENUMERATY „Dziennika Kijowskiego" pozostają niezmienione, a mianowicie: 
12 rb. rocznie, 6 rb. półrocznie, 3 rb. kwartalnie, | rb. miesięcznie. 


„Krakówś; D-ra; KONECZNEGO — Histo- 


Osobom, które dotychczas opłacały zniżoną prenumeratę 6 i 8 rb., prawo to będzie przysługiwało i na r. 1911. 


Licytacya 


Olbędzie sią z powoda skończe- Honczarycha, podulskiej  guber- 


mia dzierżawy w majątku nin lityńskiego 
powistu, I2-13_Ia-go stycznia I9i! roku. Ogier Arden z ateststom, 
48 koni roboczych, 46 żrebiąt po Ardenie, 80 wołów roboczych, 
9 krów, 48 cielic I 24 byki krzyżowana po krowach holenderskich 

z Siwontalerem, Narzę= s 

dzia rolnicze z Z parowa mlocarnia. , 
Opatrzeć można przed licytacyą. Siacya kelci wązkotorowej Chmielnik, 
gdzie zawsze można dostać konie. Poczta i telegraf, Stara-Siniana. Dzierżaw ca 
D, Wiszniewski. 20829 


W 
m 
Biuro perad Prawnych 
RT p Kijów, Kreszczatyk, 
K. Maciejowski w Pasązu N 34, lok. M 24, tel. 24 08 
Funkcye Riurai 
1) Opracowanie umów, ustaw rozma-|2) Infermacya i wiadomości o stanie 
ityeh Towarzystw, spółek, Domów Han- | spraw w urzędowych i prywatnych in- 
dlowych ete. stytaucyach w Kijowie. 
żądające informacyi, dełączają ra odpowiedź 3 rb. 


Osoby, 20035 


. 


Cyrk B-ci Nikitinych 


(Gmach Cyrku Hippo-Palace). 20172 
Dz s na rzecz Inwalidów wielkie przed:tawienie 
w 3-ch cddzi łich. U zest. najw. art Początak o g. 8 
1 pół w, Sz zeg. w rrogr. Jadzie znakomity Mo 
ritz. Jadą Japończycy — 25 osób. W nie- 
dzielo da. 26, w poniedziałek dnia 27 grudnia i we 
wtorek 2#-go po dwa przedstawienia. W połod po 
cenach zniżonych. Pccz. o g. 2 pp. Bilety nab. można. 


FABRYKA FORITEPIANOW 


e Chojnacki8 Suchowiecki 


założona w Paryżu w 1885 roku, przeniesiona do Kijowa w 1910 r. 
SPECYALNOŚĆ: pianina » Modarnac najnowszej amerykańskiej konstrnkcyi. 
"Wa 


CENY FABRYCZNE 
Gwarancya 10-cio letnia. mmamamem Prosimy 0 zwrócenie nwagi na ton i styl. 
mm Reperacya i zamiana. muuu 
Okazyjne fortep. pianina i fishąrmonie najlepszych marek. 


Poplerajcie przemysł narodowy, o ile znajdziecie w tem własną kerzyść 
KRE 32. 20382 


SZCZATYK Nr 


(5 stycznia) 131: |91 r. 


Czwartek du. 6go stycznia w połudaie po cenach zniżonych <idyota> Do- 
stojewskiego, o przedstawieniu wieczornem będzie specvai. zawiadomienie. 


Frenumarzia Yy 


za 


Numer 
Prezumsratę 


K. P. T. M. S. 


W niedzielę dnia 26 grudnia r. b. 


„Sherlok Holmes“ Sensacyjna komedya w 4 aktach, 


Por'edziałek dnia 27 grodnia r. b. 
„Sąsiadka“ komedya w 3 aktach Jaroszyńskiego. 


} Czwartak dnia 30 grudnia T. b. 
„300 dni“ farsa dla dorosłych w 3 aktach, 


W niedzielę 2 styczaia 1911 r. na ben>fis reżrsera taatru Aleks Staniewskiego 


„Nieznany tancerz" lekka komedya w 3 aktach. 


Reżyser A. Staniewski. 
Bilety sprzedaje Księgarnia W. łdzikowsakiego, Kreszczatyhk 
Nr 35 telefon Nr 858, a w dzien przedstawienia Kasa >Ogniwac od 
godz. 6 wieczorem do konca przedsiawienia: w medziele i święta kasa »Ogri- 
wac otwarta od 11 ej rano do 2-ej po pałudnin i od godz. 6 do kotta przed 
stawienia. Wstęp de sall teatralnej na przedsi dla wszystkich. POLO) 
Dyrekcya S. Brykina. Dziś dnia 93 


m |. ta 
Teatr miejski gredvia z powodu rajt choroby r. O e: 
kiewicza zamiast ogł szonej orery »S»dzv« przedsi. bytzie op. »Złaty k^- 
gucik<«. Uczestniczą pp. Siurvtinx, Kaltna, Drabomirocka, po Dalinin, 
Polewoj, (rorlerk , Kaczerowski, I tushanow i in Początek o godz. 7 ! pór w. 
Bilety wz ęla na op. »Sadkc«e su ważne oa op. >Złoty kogu ike. Biiety nahy- 
wąć müzr2. 


Rozpoczęła sprzedaż biletów na repertuar świąteczny, |, 


Teatr dramatyczny Dyrekcya A. N Kruczlnina 


Repertuar świąteczny 20879 
Od dn 26 go grudnia do dn. 8 ge stycznia I9II r. 
Niedziela dr. 6-25 grn daja w pełudnis «Henryk MNawarki> w 5-ciu 


akt. D: vero, wieczor m «Cezar i Kieopatra> kKomodya w Sciu obr. 
wszystkie nowe dekoracye I kostyunmy. 

Poniedziałek dn. 2rgo grudnia w pzładoie Dama Kameliowa> 
w 5-.iu akt. Dumas», wieczorem dwie Stuki: <Zywy towar> w ïh 
akt. 2) cPanny z letnisk> (Pension Kendez-Tyn:) wesoła komedya 
w 3-ch akt. D:!roższiego. 

Wtorek dn. 28-g0 uradnia w pcładnie jubil usz XXV letni artysty dakoratora 
S Saduwnikowa wo raz l-szy przy niezwykłe! wystawie «Dzieci ka- 
pitana Granta> »edłauz powieści Jolas Verne'a. Cany "wyczajae 
WiAczurem po raz 6 ty wesiła komedya !) <Mój mity dyabełek> vw 
3-h akt Fedorowicza. Cske-walk wyk. M. Kozłowska. 2) <Czarowny 
Walc> w l-ym akc. ze śpiewani. 

Środa do. 29-40 grudnia po raz l-szy wesoła komadya Mężczyzna zdra- 
dza-kobieta przebacza». 

Czwartek do. 30-go grudaia benefs N. A. Rogożina, wesoła komedya 1) | 
<Do kogo należy Helena: 2) <Zaręczyny w porcie galar- 
nym». 

Piątek dn. 31-go zrudnia wesoła komedya 1) cl wszyscy szczęśłiwi: 
w 3h akt. (wamcur) .) Grzech» w 3 akt. Przybyszewskiego. 
Sobota do. 1-30 stycznia 19i! r. w połrdnie <Za eceanem» (Kreutzerow- 
ska Sonata Jakóbs (iosdina. wie:zorem po raz 40ty wesoła komedya 

<Usiołek> (która z trzech). 

Niedziela dn. 0-go stycznia w południe Anna Karenina>> 
akı. wedłag pawiesa! lr. Laona Tołstoj, wieczorem poraz 2gi wescła 
wa «Mężczyzna zdradza—kobieta przebacza> w 4 ch 
aktach. 

Poniedziałek dr. 3-go stycznia banefis W.J. Chsnkina 1) «Święto przy- 
mierza> w 2-ch aki. 2) cZagadka i rozwiązanie> w l-m ak. 
3) <Graje-graje-woropaje> (: repsriuaru «Krzywe zwierciadł 
ze Śpiewami i teńcumi Tylko j'den raz. 

Wtorek do. 4-go stycznia wesoła kemedya 1) <Mój miły dyabełek> w 
3-ch akt, cake-walk wyk. M. Kosłowska. £) «Hrabina Elwira» pa- 
redya przedstawień żsł:isjski:h w pułku N. 

Środa do. 5-go stycznia przedstawienia nie bedzie. 


Piątek än” 7-g> Stycznia po raz l-szy sztąka z repertuaru Teatrów Cesarskich 
r <Żaliko Poiaporki 

Sobota dn. 8 go stycznia benefis S. I. Soroczana., i r i > 

Początex przedstawień popłudaiowych o grd:. 138 i pół po poł., zaś wieczor: 

nych o godz. 6-cj wiecz. Bilety nabywać można codziennie w kasie teatru cd 

m 10-ej rano do g. 10-«j wiecz. Dnia 25-go grudnia kasa będzie zamknięta 


Dyrekcya 
Duwan=Torcow. 


Teatr „„Sołowcow”'. ; : 


Repertuar Świąteczny. 
Od dnia 26 grudnia 1910 r. do dnia 6 stycznia I9ll r. 


Niedziela dn. 26 grudnia w poludnie przy nowej wystawie A. N. Sokołow- 
stiego »REWIZOR« w 5 aktach N. W 
?POŁNOCNI RYCERZE: w 4 altach. Ą 

Poniedziałek dnia 27 grudnia w pcłudnie »OWOCE OSWIATY« w 4-ch 
akt, Hr Leona Tolstoja, wieczorem sztuka historyczna »>HENRYK NA 
WARSKI< w 5 akt. 

Wtorek dn. 28 grudnia w prładnie po raz ostatni >MIŁOŚĆ STUDENTA: 
w 4 axt. Jaenida Adrcjowa, wieczorem po raz pierwszy SZATAN: 
w 0 akt. Jakkba Gordina 

Środa duja 29 grudnia bonefs głównej kasyerki M. A. Złaczewskicj po raz 
l-szy uowa sziura <ŚMIESZNA HISTORYA: w 1 akt. Trachienber- 
ga. Ceny kenefisowc. 

Czwartek dcia 3) grudnia ostatnie przedtzwienie dla prenumeratorów ga- 
zety :Kijawsk. Wicstie po raz 3 ci sPOSKROMIENIE ZŁOŚNICY: 
w 5 abi. W. Szabspira. 

Piątek dnia 31 grudoi: pierwsze przedstawienie kom. Kadelturga »JAZDA 
NA GAPĘ w 3 aktach. 

Sobota dnia i stycznia 1911 roku przedstawienia dla dzieci 1) »FIGLE 
SKAPENA: komedya Moliera, 2) »ORDYMANS URZĄDZIŁ XA- 
WAŁ: wodewil w 1 ake., wieszorem po raz 3-c1 1) >FEBRA HUZAR 
SKA< w 3 aki., 2) WESELE: w | akcie Czechowa. 

Niedziela dnia 2-g0 siycznia w południe »SZALONY DZIEŃ ALBO WE 
SELE FIGARA:« w 5 akt, wieczorem po raz ostatni »ERQGS i PSY- 
CHE< w 6 obr. 

Poniedziałek dnia 3-20 stycznia przedstawienie FRESZ lekka 

> 


20877 


Geg la, wieczorem po raz 3 


tomoedyn <NIEWIERNAc w 3-ch akt, 
DZONY:c w 3-cli akiach. 

Wtorek dnia 4 stycznia o przedstawieniu będzie specyalne zawiadomienie. 

roda dnia 5 sty znia przedstawienia nie będzie. 

Czwartek dnia 6-go stycznia w południe po raz statni »„GAUDEAMUS:< 
w 4 aktach Leonida Audrcjawa, 
specyalne zawiadomienie. 

Początek przedstawich pop łudaiowych o g. 12 w połud., wiczzornych o g. 8 

wieczorem. Ceny miejs*: w południe — cyólnio przystępne, wieczorem— zwy- 

czajne. Bilety na wszystaie przedstawienia nabywać można do lóż, parteru 

i balkonn. Kreszczatyk 25 w magazynie Kohena, ra "resztę miejsz w kasie 

Dnia 23-go od godz. 10 do 3 i od 6 do 8. Dnia 24 tylko də gcdziny 

Dnia 25-g9 kasy zamknięte cały dzień. 


(2 WYSOKO URO- 


o przedsiawieniu wieczornem tędzie 


teatru. 


3 po połuduru, Od 26-go jak zwykle 


Dypiom. honor. w 1901 r. 2 894 


Grand Prix w 1907 r. 


Nagrodzona 


l-za Artiel JUDIISTÓW 


Magazyn i Fabryka. 


Kijów, Kreszczatyk œ: 25. Tel. 


14-24. 
Brylantowe, złote i srebrne wyroby artystyczne 


gotowe i na obsłalunek. 
Zegarki! lepszych fabryk. 


PROZOLOSEOZOSOLODZOREE RELELI CIEI LELES 


Nowe pismo polskie na Rusi! 


Od 17-go grudnia I9IO r. będzie wychodzić 
w PŁOSKIROWIE 


„Tygodnik Podolski” 


organ społeczny i literacki, oparty na współpracownictwie sił zamiejscowych. 
Prenumerata zamiejscowa wynosi rb. 5 rocznie. 
00 Adres Radskcyi 


+, 


20552 99 
Redaktor i Wydawca Stefan Zembrzuski. 
RRES LEERI BERERE TIREI 


u 


Płoskirów gub. podol., ul. Aptekarska 39. 


i Administracyi 


8 


Stały Teatr Polski saa kiutu „oemwo“ 


| 


meza, awurt. 36! rocz r an 
«raju 1.— 3.— 6. — 12— 
28 granicą 1.50 4.59  0— 18. - 


zmianę adresa 30 kep, 


OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy ; lub jego miejsce 
przed testem 40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy naq 
sigpny raa, ra tekstem 20 kop. pierwszy i 19 kop. Ja) 
stępny ras, samad. żałobne po 40 kop. W rubry: 
„Nadeslan+* wiersz petitowy lub jego miajsas $ r 


pojedyńczy 5 kop. 
i ogłoszenia przyjinuję 
Administracyt. 


Biuro i skład dla Połndnią4 Rasyi 
TEODOZYA 
rzedstawiciel M. N. Czebota- 


riew w Kijowie. 2.834 


W.Z;tom. 18. 9-1 


Ur Gzarniak;x*%73,*1 


Syf., wen., moczopłe. (spoe. kar, s.r'rt. 
niem. pte.) Wszyst, spos, zpos.kur. Ôd- 
dziel. łóżka. „11118 


N m 

' wierzchowe i raprzą: 
Xenie TN 

iy h rasy siwc) nira- 
żuhajki p:n 
aajo Jan Drzewiecsi, maj. Strzyżaków, 


st. kal., poczt, tolegr. Oratów, gub. 
kijowskiej. 6.152 


Də sprzedania n sienna kukurydza 
pierwsza proankc. oryginalna »Czin-= 


kwatinoc po cenie lob. sa pua, 
z wurk'em loco st. Biała Cerkiuw. 
Zgłaszać się do Zarz, Debr Ber:zisń- 


skich, pocz. Wołodarka gub. kij. w Be- 
roznie. 2 135 


„R 83 
v sal T ZAKOPANE T 


Krupówki, ra uboczu — 
NOWA WILLA 
„KMICIC « 


Słonócz. z piękn, widor. na góry. 
Pensgunat Heleny Surowieckiej 
G; z Ukrainy. eA 


Leoznica chirurgiozna 
D-ra Med J. Makowskiego, M.-Włoedz, 
33b tel, 2692. Dr. Makowski pizyjm 
9—10 i 4—6. Przyj. stał, chor. o każ: 
dej prrze. Pl: od w rb. na dobę, 13011 
oj RAZ o | zc 


Do, dzisiejszego N-ru 
dołaczamy prospekt 
„Dnia“. 


0d Aiministraryi. 


Dla udostępnienia prenumerat. «Dzisn- 

nika Kijowskiego» nabycia DE Warun- 

kach najdogodniejszych bsiążeż, nie- 

zbędnych w każdym domu polskim, po- 

rozumielsśmy się z wydawcami | odsią- 
pujemy 


po cenie zniżonej 


wyłącznie tylko naszym pronurieratorom 


Na Gwiazdkę! 


Dzieje Polski 


D-ra Feliksa Konecznego 


2 tomy, 80 ilustracyi Iiinicza, dużą ma- 

pa Polszi x pedziałóm na województwa 

Cena dla prenumeratorów «Dxiranika 
Kijowskiego»: 


—| Rb. I kop. 60 


(w ozdobnej oprawie) 


Kraków 
Rys historyczny do połowy XVII wiek 


(cena księgarska rb. 5). 
(W ozdobnej oprawie) 


Na prowiucyę wysyłamy za zaliczeniem 


| 


z dołączeniem kosztów przesyłki. 


2 


Czas odnowić 


02 3. RB NN: E 


TOWARZYSTWO HANDLU WIN 


RZE z $ | | f | i i [ 
M po TZ 
A Z ak 
NS i 
wat w MOSKWIE 


Bgzystuje od 1820 r. 
zwraca uwagą amatorów na swoje znakomite, stare wytrawne 


ZAGRANICZNE i ROSYJSKIE WINA 


Madeira Cognac Poriwain 
134 184 I1 
But, Rb. 2.05 But, Rh. 3.65 LL Rb, 2.05 2 


Kijowski Oddział 


Kreszczatyk 23. ===u Telefon 403. 


Reprezen- 
lacye 


I innych fabryk. 


Nasiona buraczane selekcyjne 
gatunku Klein Wanziebenś 


własnej produkcyi majątków Biało-Cerkiewskich i Olszań- 
skich J. W. hrabiny Maryi Branickiej sprzodają się wys 
łącznie w głównym zarządzie dóbr w Białej Cerkwi 
p. t. Biala Cerkiew, gab. kijowska. 


J. KerntopfiSyn 


dostawcy kijowskiego oddziała Ros 
serwatorynm Warszawskiego. 


20139 


yjskiej Cesarskiej szkoły Muzycznej i Kon 
Kijów, Kreszczatyk Nr 33, Telefon 809, 


Bluthnera, Szredera, Berduksa, Renisza 
Wynajem 


i reperacye. 


„SIERGIEJ Wa 


Polecamy herbatę w 
lepszym gatunku 


Kilonia i wszystkie porty niemieckie byłyby 
zbombardowane. 

Nagle front się rozsuwa.. Niemcy w Pocz- 
damie powracają do ulubionej konstrukcyi 

Są oznaki, że zbliżenie niemiecko-ro- | Bismarcka, pakt z Rosyą na perskiej skórze 
syjskie pociąga za sobą zbliżenie Austro-Wę- |jest przypieczętowany. 
gier do Rosyi. Właśnie dwa lata minęły od Austrya, której stosunki z Rosyą nigdy 
owej chwili, kiedy mobilisacya w Austryl |nie były serdeczne, znalazła się na lodzie. 
była faktem przygotowanym, a nie tylko W Berlinie zmieniono front. 
nad Sawą i Dunajem, ale i nad Wisłą goto- Austrya musi szukać porozumienia 
wa była Austrya do rozprawy z broniąjz Rosyą. j 
w ręku. Wojska stały na odległość strzału. Na południu niepewny sojusznik w trój- 
Do dziś nie jest wiadomem, dlaczego doj przymierzu, na północy pewny wróg. 
starcia nie przyszło. Zdaje się, że wówczas Poceynają się wyłaniać nowe kontury. 
już z Berlina padła komenda: do nogi broń. | Pogłoski w zbliżeniu Austryi do Rosyi wy- 

Niemcy, zobowiązane do pomocy Au-|chodzą z Berlina, gdzie tradycye uczciwego 
stryi, na drodze dyplomatycznej poparły Żą-| maklera jeszcze nie wygasły. Berlin narzu- 
dania Austrgi w Belgradzie i Petersburgu|ca się Austryi na pośrednika w pogodzeniu 
i zapośredniczyły w utrzymaniu pokoju. Je-|jej z Rosyą. 
szcze nie w porę było Niemcom. Austrya, obawiając się pośrednictwa 

Z pomiędzy dyplomatów, którzy wtedy | niemieckiego, sama gotowa jest zbliżyć się 
stali na czele państw interesowanych, dwaj| do Rosyi. 
ustąpili. Jeszcze tylko hr. Aehrenthal trzyma Następca tronu austryaeki jedzie do 
się w Austryi, ale mimo gestu zwycięscy | Budapesztu na 6 godzin, otwiera wspólne 
zdaje się, że i ten tryumfujący dyplomata delegacye mową tronową, w której w dwu 
jest już zwyciężony. zdaniach charakteryzuje sytuacyę, jako poko- 

Na rozwój wypadków zagranicznych |jową, ale równocześnie zapowiada olbrzymie 
bieżące rozprawy w parlamentach nie mają | wydatki na wojsko. W poł godziny potem 
żadnego wpływu. Parlamentarne rozprawy | przyjmuje premiera węgierskiego, hr. Khuen 
w Berlinie, w Wiedniu i w Budapeszcie po-| — Hederwary, przypomina węgrom, że ce- 
zostają zupełnie poza polityką, która się robi |sarz austryacki jest ich królem, ale nietylko 
w kancelaryach dyplomatycznych, w orga-| królem, lecz i naczelnikiem armii węgier- 
nach prasy i w kołach dworskicb. skiej i wzywa węgrów, aby bez ociągania 

Można tn-przytoczyć słowa Oxenstjerna: | się wypełnili, czego armia od nich wymaga 
Mit wenig Weissheit wird die Welt regiert|i za spełnienie swych obowiązgów wojsko- 
(małym rozumem świat bywa rządzony),| wych niczego nie żądali wzsmian; żadnej 
ale jak za czasów Oxenstjerna, tak i dziś|kompensaty na rzecz wojska narodowego. 
jedni mają rozum i piszą książki, a drudzyj Program następcy tronu na Węgrzech to 
rządzą. powtórzenie siynnego rozkazu z Chłopów 

Gdyby ktoś wsłuchał się we wszystkie | (gdzie cesarz Franciszek Józef, będąc na 
rozprawy parlamentarne, jakie w tym do*| manewrach galicyjskich, wydał słynny roz- 
biegającym roku na kontynencie europej-|każ do armii „jednolitej*). 
skim i w Anglii prowadzono, usłyszałby Węgry są odosobnione w Europie. Nie 
jedno słowo: pokoju. Ale ktoby przejrzał |mają nigdzie przyjaciół, ucisk słowian iru- 
wszystkie budżety państw, przekonałby się, |munów zjednał im wrogów na półwyspie 
że we wszystkich państwach w Europie wła-| bałkańskim wśród państw słowiańskich. Gdy- 
śnie w roku 1910 budżety wojenne podnio-|by Austro-Węgry się rozpadły, madziarom 
sły się o tysiące milionów *i mówią jedno|grozi śmierć. Nikt tak nie potrzebuje sil- 
słowo: wojna. I to jest ta sprzeczność, któ-|nej armii austryacko-węgierskiej, jak Wę: 
rej ofiarą pada nietylko gospodarczy rozwój |gry. Ergo Węgry mogą uchwalić kredyty 
państw, ale rozwój kultnry humanitarnej. wojenne bez żądania jakichkolwiek kompen- 

Nigdy jeszcze tax pokojowo nie koń-|sat. Armia na Węgrzech ma być armią 
czył się rok, jak obecnie, nigdy tyle nie mó-|habsburską. Ten program następcy Fr. Jó- 
wiono o potrzebie pokoju i jego błogosła-|zefa wprawił w zdumienie. Uprawiana w 
wieństwach, ale też nigdy, przenigdy w hi-|tej chwili polityka „trabantów* ułatwi speł- 
storyi nie dokonywano powszechnego zbro- | nienie programu następey tronu, który zre 
jenia z taką gorączkową szybkością i nie|sztą, mając jednolitą armię na Węgrzech i 
rzucono tylu setek, tysięcy milionów na|w Austryj, na razie nie miesza się do auto- 
cele wojenne, co w iym roku najgłębszego |homii węgierskiej, owszem przedstawia się, 
pokoju. jako przyjaciel narodu węgierskiego. 

Na czele państw militarnych kroczą W delegacyach węgierskich usłyszymy 
Niemcy. Ich potężne wojsko lądowe uzu-|niebawem odpowiedź na te propozycye na: 
pełnione zostało flotą, która stała się groźną |stępcy tronu. Będą one zapowiedzią przy: 
dla państwa morskiego bez służby powsze-|szłej nieuniknionej walki o wojsko narodo- 
chnej w wojsku lądowem, jakiem jest An-| we węgierskie. 
glia. Musiała przeto podnieść dla swej obro- Oddawna wiadomem było, iż następca 
ny Anglia swą flotę do podwójnej wysoko-|tronu hołduje polityce Schwarcenbergów, 
ści. Wtedy Niemcy wpłynęły na swego so-| Windischgratizów i panów feudalnych czes- 
jusznika, na Austryę, aby przez budowę no-|kich, którzy z czasów jeszcze reakcyi, anno 
wej floty morskiej, przez postawienie 4 ol-|1849, nawoływali do sojuszu z Rosyą. Jest 
brzymów:-okrętów wojennych naruszyła sto-|to upragniony sojusz reakcyi. Następca tro: 
sunek three powers-standart Anglii. nu pojedzie do Petersburga. Ale na drodze 

Zbrojenia Austryi wywołały jako ko-| do sojuszu z Rosyą leży trup. 
nieczność nowe olbrzymie wydatki na flotę Doskonale inspirowane Z' Echo de Paris 
tak, że na rok 1911 przedłożono dodatko-| odkrywa intrygę niemiecką. 
wych kredytów delegacyom wspólnym na „Jakkolwiek kwestya wizyty austrydc- 
350 milionów. kiego następcy tronu w Rosyi będzie ros- 

Nie mogły pozostać w tyle Włochy. |wiąsaną — pisze „l'Echo de Paris" — ściśle 
O wiele słabsze od Austryi na lądzie Wło-|jest ona związana z pozostawieniem hr. Aeh- 
chy, oblane morzami, musiały postarać się jrenthala na urzędzie. 

o silniejszą flotę wojenną. Obecnie nadcho- Jest to bowiem zupełnie jasną rzeczą, 
dzi rywalizacya w budowie okrętów między |że jeżeli następca trona austryackiego ma 
Austryą i Włochami 1 polityka Dreadoangh-|jechać do Rosyi po to, aby przypieczętować 
tów, rozpoczęta przez Niemcy na morzu pół-|pojednanie Austryi z Rosyą — pozostanie 
nocnem, przenosi się na południe, na morze | w urzędzie człowieka, który podarł traktat ber- 
Sródziemne. liński, a jest to jest absolutną niemożliwością. 

Do niedawna widocznym był cel tych Rosya nie zgodziłaby się na to, pókiby 

gigantycznych wysiłków, tych wyścigów |br. Aehrenthal był u steru. 
w zbrojeniach. Świat europejski był podzie- W Petersburgu uważany jest hr. Aeh- 
lony na dwa obozy, po jednej stronie stały | renthal, jako przeszkoda poważnego i trwa- 
Niemcy i Austrya, po drugiej Rosya i Fran-|łego zbliżenia obydwu państw. Według na- 
cya, potem Włochy weszły do trójprzymie-|szego zdania — pisze „l'Echo de Paris“ — 
rza, Anglia do trójporozumienia. Na wscho: |stanowisko to byłoby zupełnie usprawiedli- 
dzie front był widoczny nad Wisłą, na za- | wione, gdyby w całej tej sprawia nie dawał 
chodzie na morzu Niemieckiem. Po pierw-|się zbyt widecznié odczuwać wpływ Nie- 
szych strzałach na lądzie Hamburg, Brema, | miec. Nie chcąc wcale prowadzić obrony 


Pojednanie. 


— m 


hr. Ashrenthala — co zresztą w organie ro- 
syjskiego alianta byłoby dziwne, należy jed- 
nak wyznać, że intrygi niemieckiej polityki 
budzą podejrzenie. 

Niemcy mają zwyczaj dobrze sobie ka- 
zać płacić za usługi, które wyświadczają. Miej- 
my nadzieję, że w obecnej chwili o tem 
pamiętają w Rosyi. W tym względzie sa- 
ma nazwa Skierniewice jest wielomówna. 
Po zjeździe trzech cesarzy w Skierniewi: 
cach w r. 1884 Rosya została politycznie ob 
niżona, a Francya odosobniona wśród 
państw, które nieprzyjaciel około niej potra- 
fił zgrupować. Katkow był pierwszym, któ- 
ry swój głos podniósł przeciw tej polityce, 
a rezultaiem kampanii Katkowa był upadek 
kanclerza Bismarcka — poczem dopiero na. 
stąpił elians franko-rosyjski. Nie może być, 
aby Rosya, kierowana zrozumiałem Życze- 
niem zasośćuczynienia za wypadki r. 1908, 
chciała upokorzyć Austryę przez żądanie u- 
sunięcia hr. Aehrenthala — na to tylko, aby 
znów wpaść w sidła niemieckie. Ażeby tej 
zasądzki uniknąć, wystarczy, jeżeli Rosya 


odczyta dobrze swą własną historyę i 
powróci do politycznych zasad Aleksan- 
dra Ill“, 


Organ francuskich nacyonalistów jest 
naprawdę w strachu o wartość aliansu z 
Rosyą. Bo też i nacóżby się Francyi przy- 
dał, gdy Niemcy także będą w aliansie z Ro- 
374 (jak już są), a Austrya do niego przy- 
stąpi? 

Głos ten (aiezawodnie inspirowany) ma 
znaczenie, jako symptomatyczny objaw, że 
we Francyi budzą się niepokoje z powodu 
zmian, jakie w październiku 1910 r. w poli- 
tyce europejskiej zaszły a obecuie się przy- 
gotowują. 

Alianse, które Francya zawiera, z pew- 
nością nie są dyktowane polityką uczuć, na- 
kazuje je rozum polityczny i egoizm naro- 
dowy francuski. 

A to, co się obecnie przygotowuje, wy- 
chodzi na szkodę Francyi, a na wyłączną 
korzyść Niemiec. Niewątpliwie Austrya na 
tę awanturę przez Niemcy wciągnięta zosta- 
ia. Polityka następcy tronu jest starą poli- 
tyką reakcyi w Austryi, ona to właśnie do- 
prowadziła na Węgrzech do r. 1849 i potem 
była przez pół wieku starannie unikana. Nie- 
zawodnie Austrya zbliża się do Rosyi. 

Historya dowiodła, że można być z są- 
siadami w przyjaźni, a równocześnie zbroić 
się dla ich pokonania. 

Historya zna sojuszników, którzy týłko 
dlatego są nimi, że inaczej musieliby z 
sobą walczyć na Śmierć i życie. 

W. L. 
CZEEW TTW NEMO" 


Rewolucya w Portugalii. 


Plsmo królewskie do narodu. 

Po ncierrra króla M=eme]x wvrażana pawszech- 
MIE Zdejmicwsy, Za arul Wyjueliaś weë zuwa puUZEgNANIa 
do narodu. Obecnie okazaje się, że król wygotował 
Gdpowiednie pismo, ale prezydent ministrów Souza gu 
nie ogłosił. Charakterystyczne jest, że właśnie teraz 
jeden z dzienników rojalistycznych to pismo ogłosił. 
Pismo to opiewa: 

Kochany Souza! Zmuszony przez stosunki, wyjeż- 
dżam na pokładzie królewskiego okrętu „Amalia“. Jes- 
tem Portugalczykiem i pozostanę. Jestem przekonany, 
że obowiązki królewskie zawsze spełniałem i serce i 
życie oddałem na usługi kraju. Spodziewam się, że 
kraj uzna to moje zachowanie się. Niech żyje Portu- 
galia! 


Wybuch, 


Z Lizbony nadchodzą wiadcmości © wybuchu re- 
wolucyi przeciw prowizorycznemu rządowi. Wpraw* 
dzie rządowe źródła bezpośrednio zaprzeczają temu, 
ale nawet i z tej strony przyznsją, że ruch t. zw. par- 
tyi Jakobińsyiej zaczyna być niebszpiecznym. 


_ Interwencya Hiszpanii? 

„Giornałe d'Italia“ dowiaduje się, ża rząd hiszpań- 
ski wobec anarchistycznych stosunków w Portugalii 
przygotowuje się do interwoncyi i zbiera wojska na 
granicy portugalskiej. 


Akoya króla Manuela. 

Król Manuel podczas pięciodniowego pobytu w 
Londynie odbył, jak wiadomo, korferencyę z przyja- 
ciólmi. Dzienniki przypuszczają, że na tej konforencyi 
przygotowauo rewclneyę monarchistyczną. Sytnacyę u- 
ważsją za bardzo poważną. Król otrzymał w ostatnich 
dniach niezliczone telegramy z Lizbony i innych miast 
wysłane via Paryż. 


— CZA ZZA ZOO cna | 


KIJOWSKI 


prenumeratę na rok 19ll-ty 


Dla uniknięcia przerwy w odbieraniu pisma Sz. prenumeratorowie zechcą łaskawie nadesłać prenumeratę przed dniem 1-go stycznia 1911 


| 


DOM A 
P<daje do wizdom ści swoich szanownych 
klientów. ż* magazyn jego w Kijowie na, 


został PRZENIESIONY DO DOMU Mr. 20 
196 0 Żadnych innych oddziałów w Kijowie ne posiada i uprzejmie prosi nie łączyć z firmą 


Skład Fortepianów i Pianin 


gwicz PERLÓW* | 


Kreszczatyku. Ne 34 


Nr 339 


DLO W Y 


(róg Kreszczatyku i 
Placu Ratuszow ego). 


o podobnem nazwisku T-wa „Wasilij Perłow i Synowie“. 


loną w ziarnach 


Kakao Holenderskie 
w wysokim gatunku 


za Nr. Nr. 51—58 


w różeych cenach 
dla amatorów 


po I rb. 20 kop. funt. 


od | rb. 40 k. do 3 rù. | m 
funt jako też świeżą kawe pa- 


y po i rb. l I rb. 
„melange” "20 k tunt 


Na żądanie klijentów zakupy odsyłane są do domów. .Telefon Nr. 2492. 


Nowe książki. 


— Styl nadwiślański. Dr. Jan ©. Za- 
brzycki. 238 rysunków i karta tytułowa. 
Kraków 15 lipca 1910 roku. Nakład własny. 

Autor stara się zwalczyć panujący u 
nas pesymizm co do twórczcś:i narcdu na- 
szego na polu sztuki i wykazuje, że nietyl- 
ko mamy malarstwo i rzeźbę o charakterze 
narodowym, ale mieliśmy również architek- 
turę swoją własną. 

Mylne przekonanie, że gotyk, noszący 
nawet u nas miano nadwiślańskiego, pocho- 
dzi od niemców i nie ma cech swoistych, 
utarło się u nas z tej racyi, że wszelsie w 
tej dziedzinie wnioski idą zazwyczaj mylną 
drogą, biorąc za szą podstawę prawo podo- 
bieństwa. z 

Wiemy doskonale — mówi autor—że 
wszystkie dzieła ręki, ludzkiej zawsze dadzą 
się sprowadzić-do cech pokrewnych, wspól- 
nych im wszystkim razem. Jeżeli co stano- 
wi ich charakter, to nie podobieństwe, ale 
przeciwnie różnice któremi się odznaczają. 
Te odmiany to właściwości poszczególnego 
stylu każdego narodu. Więc nie podobień- 
stwo, ale różnice, czyli odmieny mają sta- 
nowić właściwość danego stylu. 

Tak postawiwszy kwestyę, autor po 
prześlicznym wstępie o tem, co to jest ar- 
chitektura oraz dla czego u nas w Polsce 
najbardziej rozpowszechnił się gotyk, prze- 
chodzi do wyliczenia cech swoistych tego 
naszego gotyku. l ' af ] 

W pracy swojej, napisanej językiem 
jasnym i pięknym, autor zebrał l.czne ilu- 
stracye bardzo ciekawych zabytków stylu 
nadwiślańskiego, rozrzuconych po całej ze 
mi polskiej, i coraz bardziej ginących pad 
wpływem lekkomyślnego nieposzanowania 
praojcowskiej spuścizny, 


HR i OE PRE CJ 


Flirty październikowców. 


Bobrinskij agituje, zgitują też i peździernikowcy. 

W dn. 16 b. m. w sali muzeum politechnicznego 
w Moskwie, P. W. Kamienskij, poseł do Dumy Pań: 
stwowej, psździernikowiec, wobec przedstawicieli stapo- 
obrzędowców, w imieniu frakcyi październikowców wy- 
głosił referat o religijnych potrzebach staroobrzędow- 
ców. 

Referent rozpoczął od wierszyka o zjednoczeniu 
wszysikich wyznań i religii, dowodząc, że la idea nie 
jest utopią, przypomina legandę o Agbarze, władcy In- 
dostanu. W dalszym ciągu ujmojąc się za staroobrzę- 
dowcawi i kokictując ich, prelegeni nie zapomniał wy- 
łaszczyć  słachaczom, że właśnie  październikowcy 
powołani są do opiekowania się sprawami re- 
ligijnemi, gdyż ich zasadniczy pogląd brzmi — «ladzie 
Są braćmi»; punktem wyjścia dla partyi 17 październi- 
ka jest: «niedozwolenie obcinania praw, darowanych z 
wysokcści Trenu», Cierpieli za swo!ą szlachetność paź- 
dziernikowcy i w komisyach, i w Damie, i w Radzie 
Państwa. 

Między insemi referent zwrócił uwagę na sym- 
patyczny stosunek premiera P. A. Stołypina do staro- 
obrzędowców i w iym celu ogłosił okólnik sekretny do 
jakiegoś gubernatora, w którym potwierdzał wolność 
wyznania i wszelkie cgraniczsnia nazywał bezprawiem. 

To jest zjawisko pocieszające—zaświadcza refo- 
rent. Poczem qTrzepowiada'ąc wydanie prawa na zas. 
alt. 87 w czasie letnich wakacyi, referent zwraca się 
z komplementem pcd adressm staroobrzędowców i ich 
sumienia, i kończy referat, ustępując głosu oponentom. 

Ze zdań zaś tych ostatnich zwróciło powszechną 
uwagę przemówienie staroohrzędowca Briliantowa, kt- 
ry dowodził, że <zjawiszo pocieszające», jakiem dla 
refarenta jest P. A. Stołypin, dla staroobrzędowców 
jest właśnie najstraszniejsze. <Żyjemy z łaski Piotra 
Arkadjewicza! Gdy on zejdzie ze sceny, jego miejsca 
może zająć Dmn»wo. Umoszą się widma Pobiedonos- 
cowa i Plehwegu.. Straszne, że żyjemy w dziedzinie 
okólników i do dziś dnia nie mamy twardego prawa». 

Pomimo tego dysonensn flirt skończył się łagod- 
nym akordem wysłaniem tolegramu do Guczkowa. 


Z prasy rosyjskiej. 


Artykuł ks. Maksa Saskiego o unii ko- 
ściołów zainteresował p. Filewicza. Przyta- 
cza więc treść jego za „Diłem* lwawskiem, 
które jakoby pomimo kopfiskaty dostać mia- 
ło tekst artykułu, i podkreśla szczególniej u- 
stępy, omawiające stan dzisiejszy unii. Ks. 
Maks uważa mianowicie, że unici są dziś 
traktowani przez katolików jako jacyś nie- 
zupełni półkatolicy. 

«Ks. Makg-- konklnduje Iilewicz—osobiście za- 
poznał się ze Wschodem greckim, byi i w Rosyi,i naj- 
widoczniej uważnie się przyjrzał unii ruskiej w Gli: 
cyi. Nie ulega wątpliwości, że jaskrawa charakiery: 
styka unii współczesnej i wrażonia, jakie ona powinna 
wywierać na prawosławnych, została podyktowana au 
torowi właśnie przez sgtuacyę unii na Ruši Halickiej, 
pod skrzydłem dzisiejszego jej arcypasterza, metropolity 
Audrzeja Szeptyckiego. ; 

«Książę Maks z jednej strony, a metropolita An- 
drzej z drugiej—oto dwa jaskrawe typy współczesnego 
katolicyzmu, ọ ile chodzi o stosunek jego do prawo- 
sławnego Wschodu. 

<Na podstawie pewnych danych možna przypusz- 


czać, że w ostatnich czasach pcemiędzy nimi toczy sę 
walka właśnie o teren najbliższego nam zachcedu ru- 
skiego, że niemałą rele w toj walce gra kwestya roli 
duchowieństwa katolickiego w propagandzie katolicgz- 
ma na Rusi». 


Do tej ostatniej, bardzo oczywiście in- 
teresującej kwestyi, obiecuje p. Filewicz po- 
wrócić w najbliższym artykule. 


Pamięci posła Karaułowa poświęca 


„Riecz“ ostatni swój numer. 
Kreśląc sylwetkę zmarłego, pisze mię. 
dzy innemi Pietgunkiewicz: 


«Czyż możemy dodać cokolwiek do tych wiado- 
mości autobiograticznych, których adzielił Damie z try- 
bany sam zmarły w odpowiedzi na zarzut posła du- 
chownego, który nazwał Karaułowa zesłańcem:? 

«— Tak, ojcze szanowny, byłem zesłańcem i z 
głową ogolorą a xaidanami na ręka mierzyłem drogę 
bez końca za to, że śmiałem pragnąć i mówić, ażebyś - 
cie tutaj, w iej izbie radzili... Za chęć zmiany ustroju 
państwowego, i to nie gwałtownymi środkami, sądził 
mnie sąd wojeuny, osądził, pozbawił wszystkich praw i 
skazał na katorgę... I to, że byłem zesłańcem, jost 
największą dumą mojego życia... W tej fali potężnej, 
która r.uciła was ta do tej sali, jest 1 moja kropla 
krwi, i moja kropla łez. Mała ona i nieznaczna, ala 
ja wiem, że ona jest i tego dość, ażeby usprawiedliwić 
moje istnienie wobec Boga i wobec ludzi»... 


Karaułow skończył uniwersytet w Kijowie. 
W r. 1834 zaaresztowano go za udział w połud- 
niowo-zachodniej grupie „narodnej woli“ i ska- 
zano na cztery lata katorgi, którą odbył w wię- 
zieniu Szlise!burskiem, poczem deportowano go 
do gub. jenisejskiej. Dopiero w r. 1905 po 
amnestyi odzyskał wszystkie prawa. 
Wybrany na posła do trzeciej Dumy, 
zmarł na stanowisku. Milukow, pisząc w tym 
samym numerze „Rieczi* o Karaułowie, mówi: 


«Nazwisko Karaułowe pozostanie nazawsze zwią- 
zane z natchnioną obroną oslatniej ze swobód. niezu- 
pe jeszcze pogrzebanej pod gruzami po-październi- 

owego prawodawstwa- wolności sumienia, Jeżeli do- 

tychczas nawet trzecia Doma mie'udważyła się otwar- 
cie powstać przeciwko tej wolności, jeżeli robiła ną- 
wet nieśmiałe próby obrony zasad, proklamowanych 
17 kwietnia, to jest to wobec Rosyi zasługą przede- 
wszystkiem Karaułowa. On to wziął na swe bark? to 
ciężkio brzemię, on przeniósł jo przez ciemną puszczę 
przedstawicielstwa z dnia 3 czerwca, prawie doóźwi- 
gawszy do cela, i strudzony padł, nie dokończywszy 
gadania swogo życia, Ostatnia, śmiertelną ranę zyskał 
on w tej zaszczytnej walce; z komisyi kompromisowej 
Rady Państwa przywiózł chorobę, której nie wytrzy- 
mało nadszarpnięte serce>. 1) 


Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO. 


=E 


© Jak wiadomo z telegramów, gabstnator sara- 
tówski latiszczaw podał się Go dymisyi. Dymisya ta 
nabiera szerszego znaczenia, jeśli się uwzgledni, że zo- 
stała ona spowodowana nicustannymi zatargami z bis- 
kupom saratowskim, Hermogenesem, ktćry zawsze go- 
rac) bronił niesfornego mnicha Helicdora. 
z Pcdobno ustąpienie gubernatora budzi powszechny 
żal. 

© Niezwykle rzadki wypadek w dziejach senatu 
łędzie miał wkróice miejsce z powodu sprawy gen. 
Reinbota, byłego naczelnika miasta Moskwy. Senat, 
ckcąr wsechstronnie zbadać sprawę powyższą, zamie- 
rza udać się do Moskwy i w tymcsin poczyni starania 
o Najwyższe zezwolenie opuszczenia stolicy państwa. 
Główną przyczyną wyjazdu jest ta okcliczność, że więk- 
sześć świadków przebywa „w granic ch moskiewskiegn 
okręgu Eądowego i mcgliby w razie rozw azanią tej 
sprawy niB staw)/ć się do sądu, co wpłyccłoby ujemnie 
na wartość zeznsń. 


© Sprawa stanowiska, jakie ma zająć senat wo- 
bec postępowania gen. Dambadzego, (tmawianą będzie 
w Btyczn u. Więtsześć senatorów jegł tego zdania, że 
list gen. Dambaazego nie zawiera przestępstw przówi- _ 
dzisnych kodeksem karoym. Natomiast list wyraża 
brak nalezytego szacunzu do senatu, 


© Wiadcmo, że miał się wkrótce w Moskwie 
odbyć zjazd cgólno-ziemski, który radzić misł nad 
sprawami oświaty. Tymczasem ministerstwo spraw we- 
wcrotrznych zaprójektowało cały szereg zmian zasadni- 
czych w programie zjazdu. Wobec tego prezes zarządu 
ziemskiego, Richter, zwołuje naradę biura organizacyj- 
orgy zjazdu. Porządek dzienoy owej narady obejmu'e 
między innemi punkt nasiępujący: <Cży warte urządzać 
ów zjazd wobec zmian jego programu, dokonanych 
przez ministerstwo spraw wewnętrznych?» 


© Pedobno znany przemysłowiec niemiecki, 
Krupp, ctwiera fabrykę na połndnia Rosyi, w zagłętiu 
Donieckiem. Nirmę będą representowah trzej przemy- 
słowcy, a w tej liczbie- dwóch rosyan. 


© Obliczono niedawno, że w Petersturgu obec- 
nio jesi już 12 tys. ssmochodów. 

Obliczenie tego dokonano specyalnie dla wyja- 
śnienia stopnia niebezpieczeństwa ogniowego, które się 
wzmogło w następstwie rozmieszczema w mieś ie licz: 
nych garażów automobiiowych. laktom jest bowiem, 
że dla każdego samochodu bywa trzymana w zapa- 
sie beczka benzyny, który to zapas przedstawia 
poważne niehkzpiecze hstwo z uwagi na to. iż w gara- 
żach najczęściej mieszka i służba samachodowa. 


| p FE AR JOWWNĘ 
Z życia prowincyi. 


Korzec na Wołyniu, w grudniu. 


Ruch przedświąteczny wzmaga się, skle: 
py większe I małe, kramiki przepełnione ku- 
pującymi, drzwi składów win, piwiarni i skle- 
pów monopolowych nie zamykają się, rze: 
mieślnioy nie są w stanie wykońcryć na 
termin obstalunków, pracują po nocach —- 
wszędzie widać jakiś stan podniecony, jakiś 
gorączkowy pośpiech. W oknach sklepo- 
wych—tu zbytkowne atrybuty toalety dam- 
skiej, tam zamorskie smakołyki. Każdy 
śpieszy aby wyprzedzić drugiego, załatwić 
sprawunki, nabyć co gustowniejszego, szy- 
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kowniejszego lub smaczniejszego, 
święta— potrzeba wystąpić samemu, przyjąć 
gości, nie być gorszym od innych!.. 

Zostawmy na chwilkę ten zgiełk ogól- 
ny, te magazyny tak wabiące nasze oko 
i podniebienie, swemi wystawami, a zejdź: 
my na kresy miasteczka w bru,dne i cuchną- 
ce uliczki do suteryn i nawpó, rozwałonych 
lepianek—tu nędzarz, półnagi c ory od chło- 
du, tem matka zamiera z giodu, dzeląc 
ostatnie okruchy czarnego chleba między 
zgłodniałe dzieci, tam błaga pomocy i ra- 
tunku obłożnie chory ojciec licznej, bez 
sposobu do życia, rodzinyjęki kalek, pła- 
cze sierot, ogólny obraz straszliwej nędzy, 
walki o byt. Tu brak czarnego chłeba, łyż- 
ki ciepłej strawy, okrycia skostniałego cia- 
ła, polana drew do ogrzania izby! Jakie 
straszne przeciwieństwo z jednej strony zby- 
tki i wesele—-z drugiej nędza i rozpacz. 

Nie można powiedzieć ogólnie, aby 
mieszkańcy nasi obojętnem okiem patrzyli 
na tę niedolę ludzką, lecz niestetu niewie- 
la, stosunkowo, bardzo niewielu, śpieszy z 
materyalną pomocą, dla tych biedaków, 
których jest u nas bardzo wiele, a którzy 
wolą gnąć z nędzy niźli ręsę wyciągać 
Miało być w Korcu Towarzystwo dobrooczyn- 
ności, już nawet potrzebne formalności zo- 
stały w części załatwiona na otwarcie tako- 
wego, lecz wszystko z przeniesieniem miej- 
scowego proboszcza rozchwiało się. Jest i 
przytuiek m nas, lecz fundusza jezo są tak 
Jiche, że zaledwie kilku starców mają ciepły 
kąt, no i z ofiarności dobrych ludzi, od cza- 
su do czasu, pożywienie, ale czyż to do- 
stateczne dla miasteczka z kilkunastu ty- 
sięczną ludnością Gdyby tylko chęci, a co 
ważniejsze, energiczny kierownik, pewny je- 
stem, że każdy znas, bez najmniejszego u- 
szczerbu dla siebie, z prawdztwem moral 
nem zadowoleniem udzielałby po parę złotych 
dla tych biedaków. Ziarnko do ziarnka — to 
będzie miarka; mmiej o jedną potrawę na 
Wieczerzy Pańskiej, mniej o jedną bluzkę, 
szklaneczkę piwa lub wina, roberek winta 
lub pulkę preransika, zupełnie wystarczy, 
aby ché w czasie wielkiej radości Naro 
dzenia Pańskiego otrzeć łzę z oka tych bie- 
daków! 

16 t. m. od rana zaczął padać gęsty, 
wilgotny śnieg; ponieważ ziemia jest zmar- 
Żniętą, więc przy małym nawet mrozie, ma- 
my nadzieję, że do świąt ustali się sanna. 

15 b. m. w rynku w piwnicy przy ap- 
tece i [składzie aptecznym P. H, wybuchł 
pożar, niebezpieczeństwo groziło bardzo wiel- 
kie, gdyż w piwnicy znajdowały się mate- 
ryały palne. Dzięki jednak energii niektć- 
rych sąsiadów, ogień w samym zarodku zo- 
stał stłamiony, wyrządzając zaledwie bardzo 
niewielką szkodę. Przyczyną wypadku, jas 
twierdzą, jest nieostrożność. 

Na szosie pomiędzy Korcem a Równem 
w przeciągu bardzo niedługiego czasu już 
się zdarzyło kilka wypadków napadów i 0- 
grabienia przejezdnych. Rubusie byli uzbro- 
jeni w rewolwery. Marek. 


KRONIKA PROWIRCYONALNA, 
—0— 
(Z pism iod- boresponientów) 


— Bordyczów. W poprzednim sprawo- 
zdaniu z teatru amatorskiego pominięte zo- 
stały nazwiska następujących uczestników, 
którzy udziałem swym przyczynili się nie- 
mało do powodzenia spektaklu. Są tc: pani 
Daszkiewiczowa, panowie: Gołębiowski, Szy 
mankiewicz i Zielenaj. 


Z kijów. gub, komitetu ziemskiego. 


Szkolnictwo. 


Po przyjęciu wniosku o opodatkowaniu 
kotów parowych, komitet przeszedł do spraw 
dotyczących szkolnictwa. Podniesiono kwe- 
styę budowy ogniotrwałych budynków szkol- 
nych według pregramu, opracowanego przez 
zjazd inżynierów ziemskich. Wniosek ten 
przyjęto z ograniczeniem, zaproponowanem 
przez p. Rewę, który wskazawszy na to, że 
nie wiadomo, czy w praktyce bętzie możli- 
we wznoszenie budynków ogniotrwałych 


bo to ilą|we wszystkich powiatach, zaproponował Te- 


formę tę wprawdzie od roku 1912, w roku 
zaś 1911 budować gmachy ogniotrwałe dala 
szkół ziemskich w miarę możności. W ten 
sposób została też zredagowana uchwała ko- 
mitetu, 

Nastętnie komitet przeszedł do rozpa- 
trzenia kwestyi rozpoczęcia starań u mini- 
stra oświaty o dodatkowe wyasygnowanie 
środków na budowę 7 nowych kompletów 
szkół ziemskich, nieobjętych siecią szkolną. 
Sprawa ta wywołała diugą dyskusyę wsku- 
tek tego, iż dyrektor szkół ludowych, p. Łu 
b.eniec, wyraził powątpienie, czy starania te 
zostaną uwzględnione wobec stanowiska mi- 
nisterstwa, które nia chce popierać rozwoju 
szkolnictwa w gub. kijowskiej. Na to p. 
Rewa wskazał na konsekwencye takiej dą- 
Żności władzy. Wprowadzenie nauczania po 
wszechnego według projektu, zatwierdzone- 
go przez ministerstwo, zostało rozłożone na 
30 lat i obliczone na 79 mil onów rb, które 
miały być pokryte przez rząd. Przy układa 
niu planu sieci szkolnej ;opełniono jeden 
hłąd--nie wzięto pod uwagę przyrostu lu- 
dności w pub. kijowskiej i potrzeby stopnio- 
wego zwiększenia ilości szkół, które według 
obliczen p. Rewy, będze wymagało dodat- 
kowych kosztów—40 mil. rb. Samo ziem- 
stwo nigdy nie będzie w stanie podołać ta- 
kim wydatkom, io ile nie przyjdzie mu z 
pomocą ministerstwo oświaty lub władze e- 
parchiałlne, może się ono znaleźć w bardz. 
kłopotliwej sytuacyi. Dlatego też p. Rewa 
proponuje rozpocząć najenergiczniejsze sta- 
rania o wydanie Żądanej zapomogi ziem- 
stwu. Komitet, solidaryzując się ze zda- 
niem p. Rewy, przyjął wniosek zarządu ziem- 
skiego. 

Rusyfikacya. 


Po rozpatrzeniu jeszcze kilku spraw, 
dotyczących szkolnictwa, przystąpiono d, 
debaty uad sprawą obchodu 50 letniego ju- 
bileuszu wywłaszczenia włościan. Na pa- 
miątkę tej znamiennej rocznicy projektowa- 
ne jest założenie 12 uddziałów  rzemieślni- 
czych prey szkołach ziemsk.ch, po 1 na po- 
wiat. Prezes komisyi szkol ej, p. Turczano- 
wicz, wniósł votum sepsratum przeciw 4 
punktom, w których mają być założone szko- 
ły rzemieślnicze, uważając, iż zostały one 
wybrane w ten sposób, że znaczna część;po 
wiatów pozostanie bez szkół, wówczas kiedy 
w innych miejscowościach szkoły te będą 
dość gę to rozlokowane. Tu między inne- 
mi oponent wskazał í na wieś Maryanów kę 
pow. wasylkowskiego, jako położoną nie w 
środku powiatu. 

Przeciw votum seperatum  zaprotesto- 
wał pierwszy p. Żalesktj, radny pow. wa- 
sylkowskiego. W. Maryanówka była zalu 
doniona w połowie przez polaków, w połowie 
przez rosyan. Zezasem, dzięki małżeństwom 
mieszanym z ludnością tubylczą, polacy 
zrusyfikowali się. Pierwszem zadaniem 
ziemstwa jest obecnie utrzymać status quo 
f utrwalić zdobycze rusyfikacyi, a tego naj- 


szkoły rosyjskie. Dlatego też byłoby wy- 
stępkiem ulokować szkołę ziemską nie w 
Maryanówce. 

Zmieszany nieco p. Turczanowicz tłó- 
maczy. że mówił om tylko o oddziałach rze- 
mieślniczych, a nie o szkole wogóle. Leoz i 
tu p. Zaleski nie daje za wygraną: pod 
wpływem kulturainej ludneści polskiej, wło 
ścianie maryanowieccy stoją na wyższym 
poziomie umysłowym, niż ludność miejsco- 
wa, i są niezwykle uzdolnieni w kierunku 
rękodzielnictwa. Należy też wyzyskać te 
ich zdolności i dać im możuość kształcenia 
się w rzemiosłach. 

Ponieważ p. Turczanowicz nie potraf ł 
obronić swego zdania, a i przedstawiciele 
innych powiatów uzasadniali potrzebę zało- 
żenia szkół rzemieślniczych w miejscowo: 
ściach, wskazanych w projekcie, projekt za- 
rządu ziemskiego przyjęto. 


Wystawa humańska. 


Komitet przechodzi do rozpatrzenia 
prośby T-wa rolniczego hbumańsko-lipowiec- 
kiego o pokrycie deficytu wystawy humań- 
skiej. Sprawa ta znalazła gorących rzeczni- 
ków w osobie pp. Jakowlewa, Rewy, Hu- 
dym-Lewkowicza i Tulberga. Mówcy wska- 
zali na doniosłe znaczenie wystawy nie tyl- 
ko dla ludności miejscowej, lecz i dlą całej 


lepiej i najskuteczniej można osiągnąć p 


gubernii, na korzyść, którą ona przyniosła 
dla włościan, oglądających wystawę bezpła- 
tnie, na małe fundusze zap'mogowe (rządu: 
ministerstwo rolnictwa, jak to zauważył p. 
Rewa, wysadziło się aż na150 rb —i uważali 
za słusznej aby ziemstwo przyjęło na siebie 
pokiycie deficytu w kw. 3 tys. rb, umo: 
rzonego tymczasem zawdzięczając pożyczce, 
zaciągniętej przez T-wo u. p. Dunina fobywa- 
tela ziemskiego z okolic Humsania. Pomoc 
ziemstwa jest tem koniecznlejszą, iż defi- 
cyt ten grozi poważnie interesom T-wa i 
mcż: je doprowadzić do zawikłania finan- 
sowego. 

Przeciw pokryciu deficytu wystąpił 
prezes ziemstwa p. Sukowkin, obaw:ając 
się, że będzie to precedensem, z którego 
n eomieszkają skorzystać urządzejący wy- 
stawy rolnicze. Tak naprzykład, w r. 1912 
ma się odbyć wielka wystawa krajowa w 
Kijowie. Jeśli zakończy się ona deficytem i 
komitet zechce również, aby został on po- 
kryty przez ziemstwo, czy ziemstwo będzie 
mogło pokryć te ciężary. 

Wywody p. Sukowkina nie przekonały 
jednak obecnych. W czasie głosowania— 
przectw uwzględnieniu prośby T-wa powsta- 
li, jak jeden mąż, wszyscy obecni na po- 
siedzeniu członkowie zarządu ziemskiego. 

P Rewa, złośliwie: „Powstało 5 człon- 
4 zarządu gubernialnego, gdzież jest szó- 
S j2“ 


Własny gmach zarządu ziemskiego. 


P. Rewa, zwracając uwagę na to, że 
ziemstwo cpłaca rocznie 11 tys. rb. komor- 
nego za lokal, zaproponował wznieść wła- 
sny gmach dla ziemstwa. Na to p. Sukow- 
kin odpowiedział, iż wzniesieniu własnego 
gmachu stoi na przeszkodzie nieokreślona 
sytuacya obecnego ziemstwa. 

U hwalono powierzyć komisyi budo- 
wlanej i finansowej opracować projekt gma- 
chu ziemstwa i kosztorys jego, i rezultaty 
przedłożyć komitetowi na sesyę majową. 

C W a 
wyodrębnienia m. Kijowa w samodzielną 


Narada u gubernatora. 


Onegdaj u gubernatora kljowskiego 
p. Giersa, rozpoczęła się narada w sprawie 
zmian administracyjnych w gub. kijowskiej, 
W paradzie tej brali udział: gubernator ki- 
jowski, jako przewodniczący, wicegubernator 
Koszkarew, prezydent miasta Kijowa, p. Dja- 
kow, prezes zarządu ziemskiego, p. Sukow- 
kin, przedstawiciele sądu, okręgu naukowe- 
go, ministerstwa handla i przemysłu, guber- 
nialny marszałek szlachty, ks. Kurakin, po- 
wiatowi marszałkowie szlachty oraz naczel- 
nicy powiatów (isprawnicy). 

Z początku naradzie zaproponowano 
wypowiedzieć swe zdanie co do projektu 


jednostkę pod względem administracyjnym— 
„gradonaczalstwo*. Sprawa ta już nie po raz 
pierwszy jest podniesiona i oddawna władze 
miejscowe starają dop'ąć swego, wskazując na 
to, iż wobec skomplikowanych warunków, 
jakie przedstawia m. Kijów i gub. kijowska 
pod względem administracyjnym, narodowo- 
ściowym, społecznym i haqdlowym, ześrod- 
kowanie władzy w jednem ręku gubernato- 
ra, staje się coraz bardziej uciążliwem, wo- 
Dec czego koniecznem jest poddanie m. Ki- 
jowa pod rządy „naczeinika miasta* na wzór 
Petersburga, Moskwy, Odesy, Baku i t. d 
lub też utworzenie nowego odpowiedziaine- 
go stanowiska — oberpolicmajstra, choć to 
drugie uważano za mniej pożądane. 

, W swoim też czasie gubernator kijow- 
ski wniósł ten projekt do rady miejskiej, 
która po rozważeniu go w komisyi miej- 
skiej do potrzeb i korzyści miast», wypo- 
wiedziała się w tej sprawie negatywnie, u- 
ważając utworzenie nowych instytucyi ad- 
ministracyjnych za zbytni ciężar dla miasta. 

Obecnie tę sprawę znowu podniesiono, 
przyczem gubernator znowu wypowiedział 
się za wyodrębnieniem m. Kijowa. Przed- 
stawiciele sądu i okręgu naukowego zdanie 
to podz elali, prezydent miasta starał się u- 
zależnić wyodrębnienie miasta Kijowa pod 
względem administracyjnym od wyodręb- 
nienia go w samodzielną jednostkę ziem- 
ską. Dyskusya zaciągnęła się do późna 
w noc, poczem zebranie większością głosów 


postanowiło wnieść do ministra spraw we- 
wnętrzoych s.arania o urzeczywistnienie pro- 
jektu w jaknajprędszym czasie. 

Druga sprawa, której poświęcona była 
narada, polegała na zmianie granic niektó- 
rych powiatów, a łącznie z tem gubemii ki- 
jowskiej. 

Dyskusyę w tej sprawie odłożona do 
następnego dnia. 
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Od dyrekcyi Muzeum narodowego w 

Krakowie otrzymujemy pismo następujące: 
Szanowna ledakcyo! 

Zarządowi Muzeum narodowego donie- 
siono, że jakieś indywidua, przedstawiając 
się jako wysłannicy Muzeum narodowego, 
korzystają z łatwowierności ludzi dobrej 
woli i wyłudzają od nich dla celów osobi 
stych różne dzeła sztuki i pamiątki pod 
pozorem, że zbieraią je, względnie kupują 
dla Muzeum narodowego lnb na Wawel. 
Obecnie takie indywiduum wyzyskuje łatwo- 
wierność obywateli na Podolu pod nazwi- 
skiem Walery Gomuliński. 

Zarząd Muzeum narodowego oświadcza 
wobec tego, że nie upoważniał żadnych a- 
gentów do nabywania dzieł sztuki i pamią- 
tek dla Muzeum narodowego, względnie do 
przyjmowania ich w darze. 

Wszystkie dzienniki prosimy o powtó- 
rzenie tej wiadomości, gdyż indywidua te 
najczęściej wywożą wyłudzone w ien sposób 
dzieła zagranicę z wielką szkodą dla kraju“. 

Łączymy wyrazy szacunku i powa- 
żania. 

D-r Feliks Kopera 
Dyrektor Muzeum narodowego. 
W Krakowie, dnia 31 grudnia 1910 r. 


O EEE 3 
KRONIKA. 


Ealaafarzyk 

Dsit 23 (5) Wiktoryi P. M. 

Jutro 24 (6) IFigilia, Irminy P. M. 
Wsakół sichisa godz, 8 a 03 
Zachód słeńca gods. 4 m. 00 
Diageś: Gnia godz. 7 m £7. 


— 2 kroniki dyecezyalnej. Zə Źródeł 
wiarogodnych dowiadujemy się, że proboszcz 
kościoła św. Aleksandra w Kijowie, ks. ka- 
nonik Kaz. Siawiński, w tych dniach opusz- 
cza stanowisko dziekana kijowsko-w asyl- 
kowskiego dekaratu z rozporządzenia Jego 
Ekscelencyi ks. biskupa Niedziałkowskiego. 

Odpowiedni cyrkularz Jego Ekscelencyi 
zostanie wydany w tych dniach. 

Wobec krążących bałamatnych wieści 
o usunięcia z probostwa ks. Kaz. Siedlec- 
kiego, proszeni jesteśmy 0 zakomunikowa- 
n:e, że ks. Siedlecki pozostaje w dalszym cią- 
gu na stanowisku proboszcza paralii skwir- 
skiej. 

— Teatr Polski. Na drugi dzień świąt 
reżyserya projektuje sensacyjną komedyę 
w 4 aktach „Sherlok Hvlmes* s p. Sianiew- 
skim w roli tytułowej. Inne główne role 
odegrają pp. Dobrzańska, Wacławska, Nc- 
wacki, Dybizbański, Piotrowski, Lochman 
i Jabłoński. W trzeci dzień świąt powtó- 
rzona będzie doskonała komedya Jaroszyń- 
skiego „Sąsiadsa*, która na pierwszym przed: 
stawieniu wypełniła salę po brzegi i była 
gorąco okłaskiwana. Bilety na ta przedsta- 
wienia sprzedaje księgarnia W-go Idzikow- 
skiego włącznie do piątku. W niedzielę po- 
świąteczną benefis utalentowanego artysty 
i reżysera p. Staniewskiego, na którym ode: 
graną będzie doskonzła lekka komedya w 3 
aktach p. t. „Nieznany tancerz“. 

— Wieczornica P. T. G. W dzień Trzech 
Króli (6 stycznia) odbędzie się pierwsza 
tej zimy wieczornica wicślarska w lokalu 
P. T. G. Zabawa będzie się składała z 2 
części— dziecinnej, do godz. 9-ej wieczorem 
oraz dla dorcsłych od 10-ej. Wydział sekcyi 
wioślarskiej P. T G. dokłada wszelkich sta- 
rań, aby nie uchybić tradycyom zabaw wio- 
ślarskich i dostarczyć gościom jak najwięcej 
rozmaitości. A więc dla dzieci będą ode- 


grane jasełki i jednoaktówka, główną zaś 
atrakcyę będzie stanowiła olbrzymia chinka- 
Wieczór tańcujący dla dorosłych również 
ma być zorganizowany z całym szeregiem 
atrakcyi. 

— Świąteczny rozkład ruchu tramwa: 
jów. Na czas świąteczny w r zkładzie ruchu 
elektrowozów z staną wprowadzone pewne 
zmiany, mianowicie: w d. 24, 25, 26 gru- 
dnia rach tramwajowy zostanie przerwany 
o 1 godzinę wcześniej, niż zwykle i dodat- 
kowe wagony rie będą puszczoje. W d. 25 
grudnia wagony zaczną krążyć o godzinę 
później, a 26 i 27—o0 '/, gedziny później, 
niż zazwyczaj. 

— Śnieg W przeciągu ostatnich dwóch 
dni śnieg padał prawie bez przerwy i gru- 
bym całunem pókrył całą ziemię. Zaspy 
śnieżne tamują ruch tramwajowy i robotni- 
cy bez przerwy pracują nad oczyszczeniem 
drogi, w nocy zaś na platformach wywożą 
śnieg za miasto. Temperatura wynosi 2-3 
stopai poniżej zera. 

— Z politechniki. W tych dniach stu- 
denci czwartego kursu politechniki kijow- 
skiej z wydziału chemicznego byli dopusz- 
czeni do obrony projektów dyplomowych. 
(rstatecznych egzaminów). Ukończyli wy- 
dział chemiczny następujący polacy: Za- 
leski, Lubarski, Orzechowski, Swiderski. 
Ozóiem ukończjło w bieżącym semestrze 
28 osób i otrzymało dyplom inżynierów-tech- 
nologów. 

Wykłady, przerwane dnia 20 grudnia, 
rozpoczną się od dnia 10 styczn a 1911 r. 

— W sprawie wyborów. Wczoraj upły- 
nął termin składania zażaleń wyborczych. 
Ogółem do zarządu gubernialnego wpłynęło 
kilkanaście skarg na wyb:ry ze wszystkich 
cyrkułów, ostatnią była skarga na wybory 
w cyr. łukianowieckiego; kilka skarg jest 
anonimowych. Wszystkie skargi zostaną 
rozpatrzone przez zarząd miejski w d. 28 
grudnia. 


OSOBISTE. 


Podolski gubernialny marszałek 
szlachty I. Rakowiez wyjechał do Kamień- 
ca-Podolskiego. 


— WIÓŻBITKI. Przed paru dniami do P. Ty- 
ranowej (xz: sa (iłubcczycka 51) przyszły dwie cygan- 
ki—wrózbitki. T. przyjęła je gościnnie i kazała sobie 
powróżyć. Po ode,ściu cyganek zauważono brak 15 rb, 
1 niektórydh rzeczy. Zi dziejek dotychczas nie udało 
SIę Uac. 

— DRAMAT. Onegdaj w domu Nr. 6 przy ul. 
Predsławińskiej dokonano kradzieży w mieszkaniu u- 
kowskiej, więdzy innem. złodzieje zabrali szkatułkę za- 
wicraia a 320 rub. craz różne wartościowe papiery i 
dokumenty. Zrabowane rzeczy, oprócz szkatułki zrsta- 
ły wkrót.e cds,utane Pcdejrzenie o udział w kradzie- 
rzy padło na slu'ą'ą Antoniov B., która po przeprowa- 
dzonem bad uu wyb.egła do kuchni i tam zażyła kwa- 
su Siarczanego. Stam suinobójczyni jest bardzo cieżki. 
x szpitalu przy łóżku cncrej pes awicno straż poli- 
cyjra. 

— SŁUŻĄCA ZŁODZIEJKA. M. Ks»zmirow 
(Turgeniowska 71) padt ofisią kradzieży ze streny no- 
wej Słu/ącej, która, korzystając z pierwszej okazyi, 
skradła mu srebro stołowe i inne przedmioty, nastę „nie 
zaś ulotniła się. 

— ZA POMOCĄ PODRZUCONEGO WORECZ 
KA nieznani złoczyńcy skradli przyjezdnemu Bacakow 
na ul. Kiryłowskiej kurteo, paszport i pien adze. 

— KRADZIEŻE, Z mieszkania Kowalciuta 
(Fabryczna 5) skradziono rzeczy wartości 1CO rb. Frey 
ul. Lwowskiej Nr, 62 skradziono Komarowskieru sre- 
ro stółowe. W domu Nr. 24 prźy W. Wasyikowek ie) 
za pomocą dobranego klucza złodziee wtargręli do 
pralni lsrnera i skradli bieliznę na sure 500 ruu. Z3 
strychu gin. Zurawiewa (Balwarno-Kudriawska 7) skra- 
dziono bieliznę wartiśc: X00 ru. 

— GRABIEŻ. Na ul. Włodziwiarskiej do prze- 
chodzącej Matiuszenkowej pi dbiegł I. Kaczw i wyrwał 
jej z ręki torebię z pieniędzmi. Złoczyńcę zatrzymano. 

— KARA PRASOWA. Gazeta cJużnaja kopiej- 
ka> skazaną została na zapłzconie grzywny w wyxc- 
sości 200 rb. za wydrukowarie artykułu p. t. «Mały 
f»;leton>, 

— NAPAD ZBROJNY. Wczoraj w pobliżu her- 
bsciarni (ul. Meżygoraka Nr. 21) dwaj nieznan: zł.czyń- 
A r niejakiego MKozaczenke i cdebrali ma 180 
rabli. 

— POD KOŁAMI TRAMWAJU. Wczoraj na 
ul. M.-Włodzimier:kiej trafił pod tramwaj robotnik ko- 
lejowy T. Krysztopa. M'cao potluczcuego opatrzyło 
<Pogotowie>. 

— SLIZGAWICA, Wczoraj «Pogotowie» udzie- 
liło pomocy Iv osobcm, które, wskutek apadtu na uli- 
cy odnicsły ciężkie lab mnie,sze obrażenia ciała. 

— POŻAR. Onegd:j z niewiadomej przyczyny 
wszc?ął s'ę pożar w sklep e skór Bekkermina (S5paska 
Nr T) został wszakże prędko suumiony przez padolski 
oddział straży cgniowej. 

— ARESZTOWANIE. Wczoraj w nocy na Pa- 
dole i pa Łutjizówco policya aresztowała kilku >bez- 
prawnych żydów. 
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Edward Paszkowski. 
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Z kroniki kresowej. 


Bierze do ręki stary, poszarpany tomik. 

„L'amour moderne“ bBourgeta... 

W książce tkwi zakładka... Czyta... 
Il ny a probablement rien des plus vieuz, 
que la vieille âme d'un jeune homme ou 
d'une jeune femme moderne... 

.. I nie może sobie przypomnieć, kie- 
dy i dlaczego tę burżetowską sentencję no- 
tował... 

Zmrok gęstnieje... 

W mieszkaniu panuje absolutny spo- 
kój, z przedpokoju tylko nadbiega przykry 
świst.. To Feliks sylabizuje, usiłojąc za- 
chowywać się możliwie najciszej. Z% przed- 
pokoju dolatuje również przykry zapach 
czosnku, którym Feliks musiał niedawno się 
raczyć. 

— Feliksie! 

— Słucham... 

— Po co ty świszczesz i dlaczego zno- 
wu jadłeś czosnek, kiedym ci tego surowo 
zabronił?!.. 

— Ja najpierw nie jeziem nijaki tam 
Feliks — pogardliwie zaprzecza majordomus 
— A cóżeś ty za jedeL'... — uśmiecha 
się Hosskj, pozostający ze swoimj wiecznie 


> 


łajanym Felem w najlepszych od paru lat 
stosunkach. 
— Ja, proszę pana, jezdom Matwij, al- 
bo jak pan już chce, Mateusz. 

— A dlaczego wszyscy nazywają cie- 
bie Feliksem?... 

— Ijjl.. Jakie tam znowu wszyscy. 
To pan Grodzki, kiedym u ni:go służył tak 
mnie nazwał. 
tam Feliks!... 

| 


— Bóg z tobą. Zapal lampy i nastaw 
samowar. 


Ale ja Matwij, a nie żaden 


— Wenglów niema... 

— Cóż te, pieniędzy ci zabrakło?... 

— Pieniądze są. 

— Więc dla jakiegoż dyabła węgli 
niema?. . — irytuje się Horski. 

— A zaraz dyabły! Ja tam nie wiem, 
jak pan ich nie boi się, że tak ciągle o nich 
gada. 

— Proszę pana — woła po chwili z 
przedpokoju. 

— (o tam znowu? 

— Ta już dwa razy przychodził Wal- 
ko od jakiegoś pana Grembskiego. A przed- 
tem, to i ten pan przychodził. Oni proszą, 
żeby pan zaraz do hotelu, znaczy do tego 
pana przyszedł. 

— Wiesz co, Feliksie, żeś ty skończo- 
ny bałwan! Dawno przychodził? 

— A dawno. 

— Co za jełop! — mruczy Horski, wy- 
chodząc Śpiesznie z domu. 

A Feliks z politowaniem kiwa głową za 
wychodzącym i, wyjąwszy 2 szafy z ubra- 
niem duży kawał mocno natartego czosn- 
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budą. 


kiem chłeba, z zimną krwią anglika zabiera 
się do spożywania ulubionego przysmaku. 

Mokra mgła, zwisająca od kilku dni 
nad miastem, rozwiała się i znikła, niebo 
wyiskrzyło się gwiazdami, tylko chodniki 
wciąż jeszcze okrywało lepkie błoto i małe 
drewniane mostki, napotykane prawie przy 
każdym domku, wymagały ekwil brystycz- 
nych uzdolnień w czasie przejścia po ich 
oślizgłych i ruchomych deskach. 

Horski, wyszedłszy z domu, przestał po- 
posta myśleć. W głowie panowała prawie 
pustka, w piersi powoli i leniwie psłzał nieo- 
kreślony, tępy i męczący niepokój... 

Czasem ten i ów szyld, oświetlone o- 
kno sklepowe lub znajoma twarz przecho- 
dnia wciskały mu do mózgu jakieś strzępy 
rozumowania i niewyraźnych wspomnień... 
Lecz gasło to szybko. 

Zacwu szedł machłnalnie, potrącany 
i potrącająe innych, bo ruch na chodnikach 
ulicy Wielkiej Murowanej był o tej porze 
przedwieczornej i duży,i w najwyższym sto- 
pniu nieporządny. 

Oprzytomnił go turkot pie :ielny... 

Z drugiej strony ulicy przed jednym 
z zajazdów pomniejszych stał olbrzymi dyli- 
żans o kształtach przedpotopowych, wypeł- 
niony po brzegi całym rojem szwargoczą- 
cych głośno żydów. Właśnie woźnica z nie- 
zmiernym trzaskiem uderzył z bicza i ol- 
brzymie pudło, wypełnione po brzegi ludźmi, 
ż trzaskiem i bałasem petoczyło się w stro- 
nę rogatek miejskich 
Horski zatrzyma: się i czas jakiś pa- 
trzył za odjeżdżającą jaskrawo pomalowaną 
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tarzu .. 


Kolorowe pudło wiozło w nieznane mu 
miejeca sporą ilość drobnych iuteresów, na- 
dziej, pragnień, a więc i bólów, i trosk, 
i cierpień. 

Dokoła niego także przelewało się ta- 
jemniczym potokiem cbce, niczem na pozór 
nie związane z jego własnem jestestwem 
życie. Każde światełko w dziwacznych mu- 
rowanych domach, w sklepach, składach 
i w mieszczących się wprost na uliry kra- 
mach, oznacza wszak pewien wys'łek dla o- 
siągnięcia parugodzinnego co najwyżej spo- 
czynku. Przy tych ;łomykach, którymi mru 
gają obie strony ulicy, ludzie albo męczą 
się, żeby mieć co za parę godzin spożyć, 
albo karmią się, żeby za godzinę módz zno- 
wu pracować. 

On, H'rski, pracując mniej, a raczej 
w sposób cdmienny, ale ostatecznie .. 

Uśmiechnął się nieprzyjemn e, bo przy- 
szła mu do głowy myśl prosta... tak prosta, 
że nawet prawie banalna, że i on ma cel 
ostatecznie ten sam, który porusza tyle rąk 
i głów ludzkich w tych norach cuchnących, 
gdzie snuje się we dnie i w nocy mrowisko 
nędzarzy .. 

W kółko, w kółko, w kółko!.. 

I po co? 

Wszak wszystko kończyło się tam na 
uroczym cmentarzu onpolskim, patrzącym 
tak cicho na tea zbiornik pracy ludzkiej, 
bólów, naturze przeciwnych, cierpień, najczę: 
ściej niesłusznych i niczem nieusprawiedli. 
wionych. 

I Łopatowicz... i Niekraszewicz .. i €n, 
Horski—wszyscy tam kiedyś się znajdą. Je- 
żeli nie na tym, to jakimś innym „qmen- 
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Płaskie, banalne, wytarte, jak pierwszy 
lepszy liczman, krążący po jarmarkującym 
rynku, myśli włóczyły się mu po mózgu... Aż 
wreszcie oprzytomniło go światło elektrycz- 
nej bani, swisającej u wejścia do hotelu An- 
gielskiego. 

Tu zaraz w przedsionku Wolko mu za- 
raportował, że pan prezes Grembski pojechał 
z wizytą do biskupa, ale zato jest ks. Mi- 
chał Nieświcki, który bardzo chce z panem 
mecenasem się zobaczyć. 

— Jaki znowu prezes Grombski?... 

— Albo ja wiem!.. Zdaje się, że z pod 
Kamieńca, a prezesem to jego sam książe 
Nieświcki nazywał. 

Horski zażądał książki hotelowej i ku 
wielkiemu swemu żdziwieniu dowiedział się, 
że bawi w Onpolu nie ojciec jego Zańki pan 
Ewaryst, ale jego stryj — pan Eustachy 
Grembski. 

— A gdzież jest książe?... 

— W gabinecie—wskazał ręką na re- 
stauracyę Wolko. 

— Sam?.. 

— Tam jest pan Tarzycki i pan Ho- 
wrucki, i jeszcze dużo panów... Ale to nic. 
Księże bardzo prosił, żeby pan zaszedł. 

Po krótkiej chwili wahania Horski 
wszedł do restauracyi i skierował się w stro- 
nę gabinetu, 


(D. c. n.) 


= mami w. 
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Onegdaj, w oddziale koncertowym ju- 
b leuszowego przedstawienia artysty teat. 
ces. p. Buchowieckiego wzięła udział słyn- 
na, a chlubnie znana Kijowowi ze swych 
niezwykłych zalet głosu p. Olimpia Boronat, — 
naprawdę wśród drużyny śpiewaczej zjawi- 
sko nadzwyczajne. Jej zasoby wokalne do- 
tychczas tchną nienarurzoną siłą i urokiem 
młodości, a umiejętność i swoboda w roz- 
toczeniu ich czaru zdają się nie zanikać, 
ale przeciwnie — wciąż wzrastać. Spiew 
p. Boronat posiada wszystkie zalety, na ja- 
kie może się zdobyć fizycznie piękny i szla- 
chetny materyał w połączeniu ze świetną 
szkołą, wielką ekspressyą i subtelnem cie- 
niowaniem. 

Każde ziawienie się p. Boronat na 
estradzie było witane przez publiczność bu- 
rzą oklasków. 


Pierwsza polowa b. m. zaznaczyła się 
w życiu kijowskiego teatru operowego wej- 
ściem na jego repertuar ostatniego z utwo- 
rów świetnego instrumentalisty Rimskiego- 
Korsakowa — osery-bajki „Złoty Kogucik“. 
Sądząc z poprzedzającego partycyę objaśnie- 
nia, jej prologu i epilogu, sam autor mnie- 
mał, iż pod osioną naiwnie-bajecznej formy 
w utworze tym zostało poruszone jakoweś 
głębsze zagadnienie, jakaś idea nieśmiertel- 
na, wcielona w postacie królewny Szema- 
chańskiej i astrologa, wobec której życie po- 
szczególnych jednostek i społeczeństw wy- 
daje się śmieszną i pustą krotochwilą. Ko- 
mentatorzy i krytycy utworu, przyjmując 
owo założenie autora za pewnik objektywny, 
w dalszym ciągu usiłują uzasadnić istnienie 
w bzjee tej podkładu myślowego i powiązać 
jej epzody w logiczną całość, 

We wszystkich tych atoli próbach tkwi, 
mojem zdaniem, błąd zasadniczy, oparty na 
przecenianiu możności twórczej R -Korsako- 
wa. R.-K. był doskonałym wyrazicielem epi- 
ki bajecznej, wspaniałym kolorystą muzycz- 
nym, na którego palecie widniało niewy- 
czerpane bogactwo iskrzących się i mienią- 
cych barw, ale myślic elem, zdolnym prze- 
topić swój muzyczno-plastyczny talent w ty- 
glu idei metafizycznej i tem samem nietyl- 
ko olśnić przepychem szaty zewnętrznej, ale 
i porwać głębią treści utworu—nie był ni- 
gdy. Stąd też fantastyczne jego opery, trak- 
towane jako bajki i tylko bajki — posiadają 
zalety nieocenione, zaś w oświetleniu doszu- 
kującej się poważniejszej strawy myśli—ble- 
dną i tracą na uroku. 

Taki właśnie punkt widzenia powinien 
być zastosowany i do omawianego „Złotego 
Kogucika*, który jest nawet poniekąd kwin- 
tesencyą tego, co w dziedzinie bajecznego 


obrazowania stworzył R. K. wogóle. Błysko- 


tliwość orkiestry, wzorzystość jej tła oraz 
wrażliwość na charaktery osób czynnych 
i sytuacye scenizzne — są tu doprowadzone 
do rzadkiej doskonałości, harmonizacye po- 
Arni niewiędnący urok zmienności i świe- 
ości. 

Za próbkę piękna tych harmoniczno: 
nstrumentalnych skojarzeń mogą służyć — 
ustępy, towarzysząca ukazywaniu się astro- 
loga, charakterystyka króla Dodona, obraz 
sennego państwa w akcie I-ym, a zwłaszcza 
jedyny w swoim rodzaju marsz w akcie 
1Il-im, ilustrujący bajeczny pochód  przeróż- 
nych dziwolągów przybocznego orszaku kró- 
lewny Szemachańskiej. 

Melodyka, zwykłe zresztą zjawisko w 
kompozycyach R.-K., posiada w porównaniu 
do dwóch czynników wymienionych wartość 
znacznie niższą. Wypływa ona nietyle ze 
spscyalnego natchnienia, ile z konieczności 
harmon'cznej (za przykład służyć może cała 
partya królewny Szemachanskiej). 

Orkiestrę w „Złotym keguciku* prowa- 
dzi p. Steinberg, a już to winieniem zazna- 
czyć, iż moc charakterystycznych momen- 
tów w jego interpretacji przepada. Naprzy- 
kład śmieszna nadętość pierwszych recitati- 
wów Dodona polega wyłącznie na jaskra- 
wem akcentuwaniu ich tła orkiestracyjnego. 
Akcentowanie to jednak miejscami w sła- 
bym zaledwie stopuiu uwydatniało się, miej. 
scami zanikało weale. Ogromnie przyśpie- 
szone tempo marsza zagrzebało niejeden ©- 
gzotycznie piękny jego szczegół. Następnie— 
niejednokiotne już zauważony przez nas 
podczas dyrygowania p. St. brak rytmicznej 
kwiacydencyi pomiędzy orkiestrą a śplewa- 
kumi, dawał się odczuć i na omawianem 
przedstawieniu „Złotego Kogucika*. 

Z wykonawców scenicznych na pierw- 
szym plane umieścić należy pp. Kaczenow- 
saiego — Dodona (śpiewaka 0 wcale oka- 
załgm basie) i Dolinina — astrologa, który 
niesłychanie wysoką tessiturę swej partyi 
musi nadrabiać, rzecz jasna, falcetem, zaś 
p. Sarostina—królewna Szemachańska wła- 
śnie dzięki wysokiej, a najodpowiedniejszej 
dla jej głosu tessitury, sprawia w tej roli 
jepsza wrażenie niż w innych. Resztę obsta- 
dy stanowią pani Dragomirecka, p. Ułucha- 
now i in. 

Wystawa sztuki, pomijając ów bajecz- 
ny pochód, który jednak razi zbyt szczupłą 
ilością postaci, odznacza się bogactwem, de- 
koracye—efektownością. 


W. T. D. 
OFIARY. 
—00— 
W Radakcji «Dzien. Kij.» złożyli: 
Nu Tow. dobroczynności, zamiast wizyt i po- 


winszowań świątecznych i noworocznych: pp. Giłds i 
Alezsander Łakomscy L rb, Gustaw Kaleński 1 rb., 
Maiya i Narol Bray I rb, Anna i Antoni Nowsńscy 
3 rb, Witold Drażyłowski 2 rb., Stefania i Józefat 
Bajkowscy 3 rb, Julian Moszczeński 1 rb., Julian Kra- 
anosielski 3 rb., Walery Krasnosielski 1 rb.. Aleksan- 
drostwo Januszkiewiczowie 2 rb., ks. Józef Zmigtodzki 
3 rb, Kazimierz liakowski 3 rb., Dyonizy Kryński 
1 rb., Wiktorga i Józef Markiewiczowi: 3 AB Brano- 
nowie Przewieczerscy 3 rb„ Michał Głowacki 1 rb., 
Juliuszowie Trę:owscy 2 rb., Józefostwo Fryczowie 
3 rb. Włudysława i Stanisław Jachnerowie 2 rb., Kon- 
stanty Colinski 1 rb, W. Jozewski 1 xb., Stef:nowie 
Węglińscy 3 rb, Kazimierz Bojarski 3 rb., Czesław 
Białobrzeski 2 rb, August Janiszewski rb, (iaaersł 
Bagieński 2 rb., Jauna i Mieczysław Damieleccy L rb., 
D r Fudakowski 2 rb., Józef Jeziorański 2 rb., Narcyz 
Gieryn 1 rb., Janowie Danielskowie 1 rb. 50 kop., Ma- 
rya i Joacniu Bartoszewiczowie 2 rb., Bronisława i Je- 
rzą Baranowscg 2 rb., Stanisławostwo Modzelewscy 
3 rb, Feliksostwo Miiobędzcy 2 rb. 

„Na Tow. polsk. kolon. letnich. Zamiast wizyt 
i powiuszowań Świąteczuyh i noworocznych: pp. Anna 
i Antoni Nowińscy 3 rh, Alexsandrostwo Januszkyewi- 
cowie 2 rb, Ram Meat 1 rb., Starista- 
wostrvo WelLcy. ZĘ c 3 
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Nu wpisy, do rozporządz. Tow. dobr. Zamiast 
wizyt i powinszowań świat. i noworocznych: pp. Julia 
i Antoni Wilezkowscey 5 rb. 

Dla sparaliżowanej I M; pp. Jnlia i Antoni 
Wilczkowsey 5 rb. N. N. 10 rb. 

„a najbiedniejszych: pp. Jalia i Antoni Wilez 
5 rh. 

Na biedn. dzieci przy Tow. dobr: pp. Zosia i 
Ignaś Miłobedzcy ze swych oszczędności 2 rb. 50 kop, 
Józef Wieczliński, zamiast wizyt i powinszowań Swiąt. 
i noworocz. 2 rb. 

Na choinkę przy Kole Kobiet. pp. Dzinta i 
Staś Januszkiewicze 1 rb.. I. Porębscy 3 rb, Hanio 
i Tadzio Idźkowscy 1 rb., Helena Jozewska 1 rb 

Na choinkę prey Tow. dobr: pp. Janka, Wan- 
dzia i Zygmuś Markiewicze 3 rb., Generał Bielawski, 
zamiast wizyt i powinszowań świąteczaych i noworocz- 
nych 2 rb. 

Na pomoc bratnią studentów, na ręce p. Tas 
deusza Zagórskiego: p. N. N. dla uczczenia pamięci 
Hali Hułanickiej, w raczaicę jej śmierci 100 rb, 

Na kosciół w Kazaniu: pp. Antoni Stawski 
50 kop., Frauc. Baczkowski 50 kop, Jadwiga Siestrze- 
witowska 25 kop., Marcelina Baraka 25 kop.. Piotr 
Grzegorzewski 1 rb, Antonina Pópławska 30 kop, 
Teresa Sielecka 10 kop., Kamila Adler 50 Kop. 

Na wydział lctnisk przy Tow. dobr. Zamiast 
wizyt i powinszowan świątecznych i noworocznych: 
pp. Marcinowie Ruszkowscy 2 rb., Janowie Ruszkow- 
sey 2 rh. 

Na ubogich, do uznania Redakcyi: pp. Zofia i 
Czesiaw Blok 2 rb. 


kowscy 


Wpłynęło do kasy Koia Kobiet za  pośrednic- 
twem p. Czachórskiej na choinkę dla dzieci w przy- 
tułku. Zamiast wizyt świątecznych i noworocznych: 
p. Adam Radyński 1 rb., p. Aleksander Kadłowski 
5 rb., zebrane przez p. Konarską 4 rb., zebrane przez 
p. haczmarkową 1 rb. 50 kop. 


Lista osób, które do daia 20 b. m. ziożyły cfia- 
rę na Zasławskie rz. katolickie Tow. dobroczynności w 
ej powirszowań świątecznych i noworocznych 

911 r. 

WP. Władysław Zajdlicz sen. 3 rb., Władysław 
Zajduicz jan. L rb., dr. Juljusz Szczucki 1 rb., Franci- 
szek Kamieński 1 rb., Połońscy Zygmuntostwo 1 rb., 
W. Gliński 2 rb., J. Lindner 1 rb, Z. Drotkiewicz L 
rb., Starkiel W. 1 rb., Mizgiert 1 rb, K. Kowalski 1 
rb., St, Fabjanowski 1 rb., Z. Judycki 50 kop., B. Wiel- 
norski 1 rb., A. Adamski 1 rb.. B. Ostaszewski 1 rb., 
M. Lindnerowa 50 kop., Korczynski 50 kop, Hr. M. 
Walewski I rb, Hr. A. Waiewski 1 rb, S. Terlecki 1 
rb. W. Czarnecki 50 kop., K. Szczucki 50 kop. K. 
Myśliński 50 kop, D. Kamiński 50 kop., A. (iórski 50 
kop., R. Kirkor 50 kop., K. Sałaciński 50 kop, Pęscy 
Artarostwo 1 rb., Kuastetter 1 rub. Razem 28 rb. 


Ostatnie wiadomości. 


Ukraińcy. Na zjeździe ukraińców u- 
chwalono zaostrzyć taktykę w radzie pań- 
stwa, wytrwać w obstrukcyi w sejmie gali- 
cyjskim i zażądać usunięcia namiestnika 
Bobrzyńskiego. 

Papież do patryarchów wschodnich. 
„Koeln. Ztg.* donosi, że w związku ze zna- 
nym artykułem ks. Maksymiliana Saskiego 
papież wystosował do patryarchów na Wscho- 
dzie pismo, w którem wypowiada swe zapa- 
trywania na sprawę połączenia obu kościo- 
ów. 


Zatarg z centrum. Wybory uzupełnia- 
jące do parlamentu w Olsztynku w Prusach 
królewskich doprowadziły do nieporozumień 
pomiędzy polakami a centrum. Polacy żą- 
dają stanowczo postawienia kandydatury 
polaka, gdy centrum upiera się przy kan- 
dydaturze ks. Keschnera. ) 

Z powodu polowania. „Temps* porów- 
nuje polowanie w Skierniewicach ze spot- 
kariem trzech cesarzów, odbjtem ‘tamże 
przed laty 25. Sgłtuacya uległa tymczasem 
znacznej zmianie. Przymierze francusko- 
rosyjskie się wzmocniło, Niemcy zaś utrzy- 
mują dobre stosunki z dwójprzymierzem, 
gdy Austrya w trójprzymierzu nie zajmuje 
już stanowiska podrzędnego. 


—Telegramy. 


(Od korespondsntów własnych) 
Handel polski solą w oku. 


Warszawa.—Bractwo chełmskie zamie- 
rza pokryć Chełmszczyznę siecią sklepów 
współdzielczych w celu rugowania handlu 
polskiego. Utworzona będzie również insty- 
tacya centralna, kierująca akcyą 1 zaopatru- 
jąca poszczególne sklepy w towar. Bractwó 
żąda od skarbu państwa zapomogi. 


Nowy kwartalnik. 


Lwów. — Ukazał się pierwszy numer 
kwartalnika „Ruš“, w którym zamieszczone 
zostały artykuły Dubieckiego, Rawity-Ga- 
wrońskiego, Ostaszewskiego 1 innych. 


Kombinacye ministeryalne. 


Wisdeń.—Pomiędzy frakcyami Koła u- 
kłady zostały rozchwiane, ponieważ Stapiń- 
ski upiera się przy swojej kandydaturze. 
| Ministrem zostanie prawdopodobnie Du- 
ęba. 


Ewentualne zmiany. 

_ Wiedeń. —Według obiegających pogło- 
sek, obecny namiestnik Galicgi, Bobrzyński, 
otrzyma tekę ministra, Kleberg zaś miano- 
wany zostanie namiestnikiem. 


Koło Polskie a Bjenerth. 


Wiedeń. — Koło Polskie swój stosunek 
jdo Bienertha warunkuje stanowisziem, ja- 
kie ten ostatni zajmie wobec ustawy ka- 
nałowej. 


Echa walki z anarchistami. 


Londyn. — Pociski policyi i wojska do 
domu w Houndsditch, w którym skryli się 
anarchiści, spowodowały wybuch przecho- 
wywsanych taw bomb. Wszyscy znajdujący 
się wewnątrz domu w liczbie ściśle niewia- 
domej polegli. 

, Zajście to wywołało w Londynie wra- 
żenie oibrzymie. Nazywani anarchistami są 
prawdopodobnie soc. rewolucycnistumi, 

Londyn —Pomimo spustoszeń w zbom: 
bardowanym i spałonym domu na Sydney- 
street policya Znalazła ważne dokumeaty, 
świadczące o roziegłem sprzysiężeniu, które- 
go cel policya narazie ukrywa. Wykryto 
wielką ilość gotowych bomb. Mieszkanie, 
w którem się znajdowali ekspropryatorzy, 
wynajmowane było od półtora roku przez 
młodą rosyankę, która nie utrzymywała z 
łokatorami oraz odwiedzającemi ich osabami 
żadnych stosunków. Do spisku rależy przy- 
puszczalnie około 50 terorystów, Trozrzuco- 
nych grupami po całym Londynie. 

masa żąda zastosowania jaknajostrzej- 
szychiE$odzaw. przeciwko podobnym osobni- 
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która stała się niebezpiecznem gniazdem te- 
rorystów. 


Wrzenie w Portugalii. 


Lizbona. -Pomimo zaprzeczeń wrzenie 
trwa; depesze są ostro cenzurowane. 


Choroba Tarnowskiej. 


Wenecya.—Ilról odmówił Tarnowskiej 
ułaskawianiu. Wezwari profesorowie leka- 
rze orzekl:, iż stan chorej jest tak rozpacz- 
liwy, że umrze, jeżeli jej nie przeniosą nie 
zwłocznie do szpitala. 


Napad zbrojny. 


Saloniki. —W okolicy Ostrowicy czarno- 
górcy napadli na tureckie miasteczko Niko- 
nin. Po spaleniu wsi i wymordowaniu lud- 
ności czarnogórcy stoczyli z wojskiem turec- 
kiem krwawą walkę. Wielu żołnierzy od- 
niosło rany. Są zabici. 


» Echa zajść odeskich. 


Odesa. — Za przekroczenie posianawie- 
nia obowiązującego o zbiegowiskach' uli- 
cznych i zebraniach w instytucyach publi- 
cznych naczelnik miasta skazał 68 studen- 
tów na areszt od trzech tygodni do trzech 
miesięcy. 


i Zgon Iglickiego. 


Odesa. — Zmarł raniony podczas zajść 
na uniwersytecie noworosyjskim student 
Iglickij. Od rodziców zmarłego wzięto zo- 
bowiązanie „piśmienne, Że na pogrzebie nie 
będzie żadnych demonstracji. 


Zjazd profesorów. 


Petersburg.—Onegdaj uczestnicy zjazdu 
profesorów przyjęci zostali na audyencyi w 
Carskiem Siole. Audyencya trwała godzinę 
i 20 minut. 

Na audyehcyi byli obecni: rektor uni- 
wersytetu tomskiego Bazanow i profesor te- 
goż uniwersytetu Kurłow, dziekan fizyko- 
matematycznego fakultetu uniwersytetu war- 
szawskiego Mitrofanow, profesorowie uni- 
wersytetu dorpackiego Grave, Polakow, Bie- 
lawskij i Kondakow, profesorowie: Arda- 
szew (uniw. kijow.), Gribowskij, Kazan- 
skij i Adamowicz (uniwersytet odeski) oraz 
protesor uniwersytetu charkowskiego Kul- 
czyckij. 

Przed audyencyą profesorowie przyjęci 
zostali przez Stołypina, który z wielką uwa- 
gą słuchał profesorów. Premier oświadczył, 
że będąc stronnikiem czystego „akademizmu* 
rugować będzie z uniwersytetu wszelką pa- 
litykę. 

„Now. Wrem.* zamieściło szczegółowe 
sprawozdanie ze zjazdu profesorów. Profeso- 
rowie uznali za niezbędne: Ponowne rozpa- 
trzenie ukazu o autonomii uniwersyteckiej 
w związku z wydanemi później rozporządze- 
niami w tej sprawie. Pod autonomią pro- 
fesorowie rozumieją nie przeczące interesom 
państwa prawo do samodzielnego decydowa- 
nia spraw uniwersyteckich bez powodowania 
się względami natury politycznej. Kurator 
okręgu naukowego powinien posiadać tylko 
władzę nadzorozą; Fakultetom powinno być 
nadane prawo otwierania oddziałów. 

Wszelkie organizacye studenckie, nie 
wyłączając nankowych, są w murach uni: 
wersyteckich niepożądane. 

Pożądane jest, by przed uchwaleniem 
ustawy uniwersyteckiej rząd wniósł do izb 
prawodawczych prawo o skasowaniu hono- 
raryów profesorskich i wprowadzeniu etatów 
tymiczasowych. 


Aresztowanie. 


Petersburg, mr Aresztowano związkow: 
ca Rudzika, który był świadkiem zamordo- 
wania posła do pierwszej Dumy Państwo- 
wej Hercensztejna. 


List Al. hr. Tołstojówny. 


Petersburg. -- W pismach ukazał się 
list Aleksandry Tołstojównej Hrabina po- 
zwala na wydawanie utworów jej ojca, 
które pojawiły się w druku przed rokiem 
1881. Pozostałe utwory, jako też dzieła do- 
tychczas nie wydane nie mogą być prze- 
ae o 6 do czasu specyainego pozwo- 
enia. 


Wyjaśnienie senatu. 


Petersburg.—Senat nadesłał naczelniko- 
wi miasta Draczewskiemu wyjaśnienie, że 
wyższe kursy żeńskie Bestużewa uznane zo- 
stały za wyższy zakład naukowy. Wobee 
lego senat nakazał zaprzestać wydala- 
nia z miasta słuchaczek kursów Bestużewa, 
jakoteż żydówek, które ukończyły kursy po- 
wyższe. 


Legzanie raka. 


Petersburg. — Na zjeździe lekarzy d-r 
Hausman odczytał referat, w którym przy- 
tacza wypadek wyleczenia raka za pomocą 
arsenobensólu. 


Zesłanie. 


Petersburg.— Na mocy rozporządzenia 
władzy jeden technolog wysłany został du 
gub. wotogodzkiej na trzy lata, drugi — do 
gub. permskiej na trzy lata, trzeci—do gub. 
ołonieckiej na dwa lata. 


Bankiet. 


Petersburg. — Z powodu wypuszczenia 
na wolność ndwokata Gilłersona odbył się 
bankiet adwokatów. 


Propozycya Kokowcewa. 


Petersburg —Kokowcew zwrócił się do 
banku państwa z propozyćyą udzielania na 
ulgowych warunkach kredytu fabrykom na- 
rzędzi rolniczych, ziemstwom oraz  poszcze- 
gólnym rolnikom. 


Trzęsienie ziemi. 


Petersburg. — Z Ekaterynburga, Wier- 
nyja i innych miast otrzymano wiadomości 
o silnem trzęsieniu ziemi. Są straty w lu- 
dziach. Wiele domów zostało zburzonych. 


Skazanie Bołdyrewej. 


Petersburg.—W petersburskiej izbie są- 
dowej rozpatrywano sprawę Bołdyrewej wy- 
dzieloną z ogólnego procesu rady delegatów 
robotniczych. 

Bołdyrewa w r. 1505 zbiegła, w listo- 
padzie zaś roku bieżącego sama zażądała 


wianą„ B. odpowiedziała: 
jwiń*, k ano jars Aale, 


sądu nad sobą —Na zanytanie, czy ezuje się 
„Nie ehrę pic mó- 
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Dodatek wojenny. 


Petersburg—Pod przewodnictwem wi- 
ceministra finansów odbyła się narada w 
sprawie podatku woienuego. Narada opra- 
towała pierwiastkowy projekt prawa w na- 
stępuiącej postaci. 

Uwolnieni od służny wojskowej szere 
gowcy pospolitego ruszenia pierwszej i dru 
giej kategorji oraz zapasowi floty opłacają 
podatek w kwocie 6 rub. rocznie, — Ci zaś 
którzy się uchylli od służby wojskowej i 
zostali zatrzymani, do 34 roku Życia płacą 
karę równającą się podatkowi  czterolet- 
niemu. 


Echa pogrzebu Karaułową. 


Petersburg.—W czasie pogrzebu Karou- 
łowa zabroniono procesji wstrzymywać się 
dla odprawiania nabożeństwa. 

W lokalu zajmowanem przez frakcyę 
kadetów, duch. Aggejew wysławiał zasługi 
zmarłego i między innymi wyraził następu- 
jące zdanie: „Zmarł niezwykły człowiek, 
który zawsze stawał w obronie swobody 
człowieka. Cate życie był on w niewoli 
szlachetnych uczuć i pożądań*. 

W pogrzebie brali udział Guczkow i 
deputacya od staroobrzędowców. — Trumnę 
na ostatku hieśli Winawer, Kutier i Nie- 
krasow. Ostatni w krótkiem przemówieniu 
nad trumną zmarłego rzekł: 

„Przyjaciele poleciii mi, abym ci zło- 
Żył ostatnie pożegnanie, ale usta moje są 
skrępowane, mówić zaś za pomocą aluzyi 
nad mogiłą rzecznika prawdy jest niemożli- 
wem. Zegnaj*, 

Różne. 

Petersburg.—Finansowa komisya Da. 
my Państwowej postanowiła zdjąć z etykie- 
tek wódki rządowej herb, umieszczając tam 
natomiast uwagi o szkodliwości alkoholu. 

Petersburg.— Finansowa komisya Rady 
Państwa uchyliła subsydgyum wydawane 
flocie dobrowolnej w sumie 600,000 rub. 

Przedstawiciel ministerstwa marynarki 
oświadczył przytem, iź okręty floty dobro- 
wolnej nie posiadają najmniejszej wartości, 

Petersburg.— Redaktora „ Wiestnika Zua- 
nia“, Bittnera skazano na grzywnę w kwo- 
cie 400 rub. za brak szacunku dla osób wy- 
soko postawionych. 

Petersburg.—Prośba o przemianowanie 
muzeum literackiego na museum L. Tołsto- 
ja została odrzuconą. 


(Od Agencyi Peiersburskiej). 


Rada Państwa. 


Posiedzenie z d. 22 grudnia. 


Przewodniczy Akimow. 

Rada Państwa przyjmuje bez dyskusyi 
38 drobnych projektów praw, przeważnie 
patury finansowej. 

Następne posiedzenie 'odbędzie się d. 12 
stycznia 1911 roku. 


Petersburg.— Najjaśniejszy Pan, zazna- 
jomiwszy się z działalnością wydawniczą 
wszechrosyjskiego klubu naącyonalnego, dnia 
10 grudnia rozkazał wyasygnować w swojem 
Imieniu 15,000 rub. na wydawniczy fundusz 
klabu. "= 3 « na Zrój i "A 

Taszkent.— O g. 4:ej zrana dało się u- 
czuć trzęsienie ziemi. 

Odesa. — Z rozporządzenia naczelnika 
miasta uwolniono 63 studentów, aresztowa- 
nych za udział w wiecu. 

Kronsztadt.—Kapitan torpedowca „Ra- 
ziaszczij*, Gadd, został skazany na usunie- 
cie ze stanowiska oraz na 3 miesiące odwa- 
chu za to, jż strzelając d. 21 czerwca w rej- 
dzie rewelskim szrapnelami, trafił w willę 
Bergera w miasteczku Koppel, Sąd postano- 
wił wszcząć starania o zmianę tej kary na 
udzielsnie oskarżonemu nagany. 


uwuw 


Berlin.—Gazety miejscowe komentują 
głosy prasy angielskiej i francuskiej o spot- 
kaniu w Poczdamie w związku z wiadomoś- 
cią podaną przez „Now. Wrem.* w zamie- 
rzonej odpowiedzi rządu rosyjskiego na no- 
tẹ rządu niemieckiego z 1907 roku. Prasa 
wszechniemiecka przypuszcza, że Rosya pro- 
wadzi grę podwójną, wobec czego proponuje 
Sazonowowi zupełnie jasno zaznaczyć swe 
stanowisko wobec wiadomości, która się u- 
kazała w „Now. Wrem.*. 

Korespondent Agencji Telegraiicznej 
ze Źródła wiarogodnego donosi, że artykuły 
prasy niemieckiej nie gą inspirowane przez 
rząd niemlecki, który ufa najzupełniej kie- 
rownikowi rosyjskiej polityki zagranicznej, 
Sazonowowi. Niemcy i Rosya dążą do po- 
rozumienia w sprawach perskich. Aczkol- 
wiek niewiadomo, kiedy porozumienie zosta- 
nie osiągnięte, Niemcy jednakże nie mają 
zamiaru nalegać na rychłe załatwienie tej 
kwestyi. 

Sofia.—Sobranie. Petrow obstawał przy 
swojem oświadczeniu o byłem niebezpie- 
czeństwie zewnętrznem i kategorycznie prze: 
czył braniu udziału w rozruchach macedoń- 
skich. Oświadczył również, Że od r. 1910 
przedsiębrane były ostre środki przeciwko 
rewolucyonistom w Macedonii. Sawow pod- 
tzymywał twierdzenie Petrowa i oznajmił, 
iżąTurcya zgromadziła na granicy bułgar- 
skiej 200 batalionów w celu dokonania na- 
głego napadu na Bułgaryę, Gennadiew jest 
zdania, że Bułgarya była w  niebezpieczeń. 
stwie, nie zgadza się wszakż3 z twierdze- 
niem Danewe, iż ministrowie „stambułow- 
cy* prowokowali powstanie. Gennadiew mó- 
wi, iż polityka Danewa doprowadziła do 
krachu i oświadcza, że żaden z bułgarskich 
działaczy państwowych nie wątpi o tem, że 
Bułgarya powinna postępować zgodnie z po: 
lityką rosyjską, 

Izba wybrała następnie komisyę złożoenę 
z 12 członków w celu ustanowienia faktów, 
które zarzucane są byłym ministrom. Komi- 
sya przedstawi raport na następnej sesyi so- 
brania. 

Londyn. — Obydwa trupy znalezione w 
Mailandzie są lak opslone, że niepodobna 
ich rozpoznać.  Skonstatowano, że obaj 
zmarli zostali zabici kulami, nie wiadomo 
wszakże, skąd takowe pochodziły—jest mo- 
żliwem, że anarchiści zakończyli Życie sa- 
mecbójstwem. 

Barcełona.—Mimo postanowienia robo- 
tników portowych i doreżkarzy, aby wszcząć 
strajk d. 21 grudnia, robota odbywała się 
wszędzie,—odbywało się ładowanie okrętów. 

Bruksela.—Zmasł znajdujący się na nr- 
lopie ambasador belgijski w Petersburgu de 
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Kopal.— Dn. 22 grudnia o g. dej z ra- 
na rozległ się grzmot podziemny, poczem 
nastąpiło silne wstrząśnienie ziemi trwające 
pięć minut, w kierunku z południa na pół- 
ma Na ulicach miasta ukazały się szcze- 
iny. 

Aulsata .— O g. 4-ej m. 30 zrana dało 
uczuwać się w ciągu minuty silne trzęsienie 
ziemi. Szkody nie wyrządziło żadnej. 

Czimket. — O g. 4-ej m. 6 z rana dało 
się uczuć trzęsienie ziemi, siła którego wy- 
nosiła 3 stopnie. 

Nowa-Buchara—O g. 3-ej m. 25 z rana 
dało się uczuć silne wstrząśnienie pod- 
ziemne. Przedmioty wiszące chwiały się 
silnie. Ke 

Wierny. —Dnia 22 grudnia o g. 4 m. 40 
miało tutaj miejsce trzęsienie ziemi, siła 
którego wynosiła 8 stopni. Wszystkie bu- 
dynki murowane”nawpół rozwalone, wszyst- 
kie piece popsute. Wobec 10 stopniowego 
mrozu sytuacya mieszkańców jest okropna. 
Są ofiary w ludziach. Trzęsienie ziemi trwa 
nadal. 

Rzym.—Spadł obfity śnieg. 

Tulon.—W pogrzebie zabitego maryna- 
rza z pancernika „Stawa“ brały udział wła- 
dze. Przed trumną niesiono wieńce, ałożo- 
ae przez marynarzy francuskich, przez 3 
pułk piechoty oraz mieszkańców Tulonu. 
Wszystkie okręty eskadry oraz garnizony 
wojskowe przysłały delegacye. Oddział ma- 
rynarzy rosyjskich oddał zmarłemu honory 
wojskowe. 

Londyn.—Frzy oblężeniu domu w Sy- 
dney-streot był obecny minister spraw we- 
wnętrznych. 

Madryt.—Z Vigo donoszą: „W Mongao 
[Portugalia) zatrzymano dwa automobile z 
bronią, chcące przedostać się do Portu- 
galii. 

Madryt —Garrizon w Valenca-Dominio 
przygotowany jest na wyruszenie w razie 
potrzeby do Lizbony. 

Madryt.— Lizbońska gazeta urzędowa pì- 
sze, iż umowa między Włochami a Portu- 
galią w sprawie renty dla królowej babki, 
Maryi Pii, nastąpi po zwołaniu parlamentu 
portugalskiego. Tymczaserm królowa będzie 
otrzymywała pensyę w kwocie 2 milionów 
rejsów miesięcznie. 

Kokanda —Wskutek silnego trzęsienia 
ziemi ucierpiały miasta Dżarkent i Les 
psinsk. 

Pekin.— Według obiegających pogłosek 
zatwierdzono ustawę banku amerykańsko- 
chińskiego. Kapitat zakładowy wynosi 10 
milionów dolarów. Cena akeyi 100 dolarów. 
Akcyonaryuszami są li tylko chińczycy i 
amerykanie. Główne filie założone będą w 
Szanghaju i San-Francisko, oddziały zaś— 
we wszystkich miastach portowych Chin. 


Głełda Petersbruska. 


Dn. 22 grudnia 1910 r. 


40/0 Renta Państwowa . « . « » : i 95 
4'/,9/, Listy zast. Kijowsk. B. Ziem, , 
41/4%/9 Listy zast. Połtaw. B, Ziem, , . 


50/4 pożyczk. prem. 1864 r. ". 4881/3 
50/ę z «Gila «35 6 BE0'/4 
094, obl. prem Szlzch Broka s.s- -o emy, -- ŚB51/9 
Akcje Potersborak. Międzynar, Koworc, 526 
«  Poterab. Dysxcat.-Pożycgzk, , . | 528 
„  Rosyjsk. dls Handlu Żew. , . . 430 
4  T-wa Odlewni stali „Sormowo* i 140 
„  śBrańsk,FaboSzya è o o ow; 138'4 
„  Foł.. Wsch. kol. żel, 248 
w Putlowtk, o , «05 55 a % 0 143 /a 
»  Bakińsk. T-wa Naftow. . . . , 264 
„ Kijowskiego Benko Ziemskiego , — 
„ Ros, Tow. kopalni złota . . . . 93 
a  KOlsfalromaszjn a a + asa 236 
= AM TK TWO KOJ . e . „4 = 
„  Mosk. Windaw. Ryb. kol. żel. = 
„ Mosk, Kazań. kolej. « . , . . — 
„„ Don. Jurjewskie Tow. met. . . . 267 
CU UędudRCHN(NÓJI A — 
58% pożjozka 1905 r. e a eoe oos ‘œ 1041/2 
50/, Pe e „0.5 05 4 4 104 
bP/, świadactwa włościańskie , « „ o « 1007/2 
61a pozyczka 1908 r. . | 6 m nan; = 
Usposobienie z walorami państwowymi spo- 
kojne, lecz stałe; z premiówkami mocniejsze. 
GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Dnia 22-go grudnia 1910 r, 
Berlin, Wypłaty na Petersburg . 216,225 
Kurs wekslowy na Petorsburg na 8 dni — — 
41/,%/, pożyczka 1905 r. z „ 100.75 
40/, ronta państwowa 1894 r, . 94,4) 
KRosgj. bil. kredyt. 100 rub. « 216.15 
Dyskoato prywatne . 5 . 3,5 
Usposobienie mcene. 
Wiedeń. "p pożyczka rosgiska 1906 r. 104.30 
Pary, Wypłaty na Petersburg! 
Coos najniższa . a . « 26625 
Cena najwyższa . s © Ww 20825 
407, renta państwowa 1834 r. 95.0) 
A/h pożyczka 1909 r. 54.  . 10140 
6/, pożyczka rosyjska 1906]r. . 105.50 
Dyskonto prywaino, s . a REZ 
Usposobienie stała, 
Lendyż. 5% pożyczka rosyjska 1906 r. „jj 105 
4'/40/, pożgezka rosyjska 1909 r. 101' 8 
Usposobienie spokojne, lecz stałe, 
Amsterdam. 5°) pożyczka rosyjska 1906 r. — 
41/00), JANA r, 9577, 


Z ostatniej chwili. 
(Od korespondentów wlasnych). 
Napady zbrojne. 


Kraków. —We wst Dziedzicach we wta- 
rek o g. 8-ej wieczorem trzech zbrojnych 
bandytów napadło na plebanię proboszcza. 
Gdy napastnicy zażądali pieniędzy, ksiądz, 
chcąc ratować się ucieczką, pobiegł ku 
drzwiom. Rozległy się strzały, po których 
śmiertelnie raniony ksiądz padł na podłogę. 
Wówczas złoczyńcy skradli z biurka kilka 
tysięcy koron i zbiegli. Ksiądz otrzymał 
ranę postrzałową w głowę i według pogło- 
sek zakończył życie. 

Kraków. — Czterech zamaskowanych 
bandytów napadło na pocztę Chybin. Urzęd- 
nik, strzelując kilkakrotnie, zranił Awóch 
bandytów, których cdstawiono do szpitais 
iDwaj napastnicy zbiegli, Zarządzono peścig. 
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(z włoskiego). 
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3) |= jego przeznaczeniu, a sam zdjął zegar, 


poczem z młotkiem i dłutem odbił tynk aż 
do cegły, którą chciał wyjąć. Nie szło mu 
trudno, bowiem ścianka musiała być muro 
waną przez ręce niewprawne i z materyału 
tak niemocneg", że odjął z łatwością jeszcze 
dwie cegły. 

Z otworu-. 0 Boże! przeklęta ciekawcść! 
w otworze ukazał ukazeł się... Na ten wi- 
dok Nicolino chciał krzyczeć, wezwać służ- 
bę, natomiast z przerażenia « łos mu zamarł 
po pierwszem zdumieniu chwycił go strach, 


Odtąd wszelkie inne mechanizmy nie|zamiast więc drzwi na klucz zamknąć usiadź, 


uregulowane lub zbuntowane mieć będą 
w razie opóźnienia się swój bodziec—w re- 
z'e pośpiechu stary zegar ruchy ich pomiar- 
kuje, dobrą radą trwanie ustali; zaś on, 
hrabia Nicolino, mieć będzie w swsm zega- 
rze widsmy znak  tradysyi rodzinnych. 
świadka dni szczęśliwych, tow»rzysza tera- 
źniejszej samotności, rrzyjaciela wiernego 
f zgodnego w każdej chwili. 

Za te wszystkie zalety swoje za ługi: 
wał stary zeg»r na własny swój kąt w po- 
koju. Lecz scianę calą zakrywał ogromny 
obraz, przedstawiajacy na ue górskiego kra 
jobrazu rozkoszne życie pasterzy, otoczonych 
tłumem owieczek, bydła rogaitego, psów 
i świnek. 


Zcjęo cwo płótno ze ściany i na jej 


wstrząsany szkaradnym nerwowym dresz- 
czem. Widział—słyszał .. 

Ujrzał sztylet, prawdziwy sztylet, któ 
ry runął nagle w głąb próżni, utraciwszy 
podporę, aż dotąd go pudtrzymują ą... rzecz 
nie do wiary, okropna—a jednak prawdzi 
wa—jego podporę stanowił szkielet ludzki. 
Tak, moi państwo—tam, w otworze, ukazał 
się.. okropność—ukazał sie szkielet. 

Przeklęta wyobrzźaia! I komużby todo 
głowy strzelić mogła, że w tej niszy stoi 
szkielet ludzki, z utkwionym w sercu pugi- 
psłem. Czaas.ka musiała się znajdować tro- 
chę wyżej; kto mur dalej wyżłobi—znajdzie 
ią. Tak też się i stało — Nicolino, otrzą- 
Soąwszy się ze zgrozy, wywołanej widokiem 
kościotrupa—zgrozy, którejby niezawodnie 


środku zawieszono sam jeden stary zegac— | doznały nawet mniszki jego rodu—obudził 


ten zaś punkt o dwunastej 
ra:ve wykonywanie swych cbowiązków. 


Iv. 


Tik, tak—uik, tak.. życie lmdzkie jest 
rzeczą nietykalną. Ne zabijaj.. nie zabijaj— 
powtarzał wierny zegar, odwodząc tą myślą 
od ciekawiści hrabiego Rocadiferro. Ten, pod- 
słuchując pod drzwiami kuchm, dowiedział 
się, że nowy pobór jest nieunikniony i że 
<despota sposobi się do wystawienia na rzeź 
tłumów ludz, gwoli dogedzeniu swej za- 
chciance. Już teraz na interesie osobistym 
polegało przestępstwo prowadzesia wojny. 
Cezeg Tytus, Karol Wiełki żywili wyższe 
zamysły; teraz na usprawiediiwienie mordów 
nie wystarczają chytre obietnice „wolności“ 
i „braterstwa“. „Oa“, Napoleon, niczem się 
mie różni od zbója, który morduje dla wła: 
snego interesu lub dla brzydkiej żądzy. 

Tik, tak—tik, tak — a to cu? Oto już 
nieraz wydało się hrabiemu, jakkolwiek myśl 
jego i uwaga pochłonięt» były rzemii stem, 
że tykutanie zegara wywołuje coś w rodzsju 
bardzo delikatneg. echa, lub, że zapada we 
wgłębienie jakieś po za pokojem. Biorąc to 
za złudzenie słuchowe, czy też drganie po- 
wietrza, nie zwróciłby na te odgłosy uwagi 
i tym razem, gdyby nie traf, który zrządził, 
Że podczas: bicia zegara hrabia znajdował 
się właśnie pod samą ścianą. Przy uderzaniu 
młotków o dzwoneczki usłyszał wyraźnie, Że 
wibracya rozchodziłą się jakoby z dalekiej 
skrzyni, psłnej dźwięków. 

Przyczyna zjawiska nie gdzieindziej się 
kryła, jax w murze, to też, uderzając palcem 
œ mur, poczuł próżnię pod tynkiem. Kryłyż- 
by się tum starodawne drzwi jakie lub o 
kno? Drzwi chyba nie, albowiem mur był 
zewnętrzny—tem mniej okno, gdyż próżnia 
dosięgała niemal podłogi. Hrabia w każdym 
razie, zaprzątnięty czem innem, nie byłby 
się starał rozjeśnić tajemnicy, gdyby nie 
spostrzegł, że wielkość próżni odpowiadała 
zupełnie rozmiarom obrazu, którego przezna- 
cziniem snadź było zakryć pustą ścianę z jej 
kryjówką 

Byłżeby tam skarb lub co innego? Aby 
rozjaśnić zagadkę hrabia pozostawił Napeleo- 


rozycczął aku-jw sobie odwagę Ugola Roccadiferro i roz- 


sz rzył otwór u góry. 

Zaśmiała się doń biała i błyszcząca 
czaszka zębami o*trymi, młodzieńczymi.. 

Spojrzawsay na nią brabia nie stracił 
chętki do dalszych odkryć. Nie krzyczał, nie 
narobił bałasu, nie lamentował, wyskoczył 
tylko z pokoju, drzwi zemknął na klucz 
i pobiegł na świeże powietrze orzeźwić 
głowę. 


V. 


Postanowienie zostało wyraźnie powzię- 
te, jakkolwiek w duszy hrabiego trwały 
jeszcze wrażenia chaoty:zne. Nie rozmyśla- 
jąc nad pobudką, czuł się jednak  dotknię- 
tym jednym z tych cio.ów, które czynią 
człowieka niezdatnym do walki i rozumiał, 
że powrót do miasta z sercem poważnie 
zranionem narazi go na upokorzenia tru- 
dniejsze do zniesienia, niżeli strach, prześla- 
aujący go tutaj. Z drugiej strony za nie na 
Świecie nie bęi:zie w jednem mieszkaniu ze 
szkieletem. Nigdy! Jakoż postanowił prze- 
nieść się na przeciwległą stronę willi w od: 
ległości, dostatecznej dla odzyskania spoko- 
ju, a przynajmniej dla zabezpieczenia się od 
noenych spacerów kościotrupa. 

Należało jeszcze zabezpieczyć przed po- 
dejrzliwością służby honor rodziny, na tę 
więc noc wypadnie zasnąć w tym samym 
pokoju. Tak też uczynił, każąc służącemu 
zająć łóżko obok siebie i, tłómacząc się nie- 
zdrowiem — kłamstwa nie popełnił. 

Ale co za noc piekielną spędził Nicoli- 
nu! Umysł jego wciąż uparcie się trzymał 
tej myśli, że o w czasach pierwotaych, 
kiedy życie ludzkie tyle się ceniło, co życie 
psa, ktoś z jego pradziadów pozbył się zby- 
tecznej dla siebie osoby, to uczynił jak wie- 
lu ?nvych, lecz ze świadomością przestęp- 
stwa. To zamurowanie w taki sposób zdra- 
dzało wstyd oraz obawę przed odpowledzial- 
nością, pewnie też wyrzuty sumienia po 
złamaniu piątego przykazania. Otóż byłali 
już ta zbrodnia odpokutowaną, czy też na- 
leżaio zapłacić jeszcze za nią? 

Zaledwie hrabia przymkął oczy, prze- 
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śladował go chrzęst szkieletu izgrzytanie zę- 
bów — otwierał powieki, wtedy w świetle 
lampki nocnej pojawiały się i znikały nocne 
mary. Służący tymczasem chrapał przera- 
żająco na rozmaite tony, przechodzac od głę- 
bokich brzmień wyrażających groźbę i obie- 
tnieę,zemsty, aż do ostrych i jękliwych 
duszy czyścowej. Biedny Nicolino zasnął 
dopieru o świcie, kołysząc się dwoma peł 
nemi nadziei myślami, żę, po pierwsze, zbro- 
dnia zostałą spełniona przed obdarowaniem 
Ugola Roccad ferro pałacem przez księcia 
Jana Galeazzo, po..drugie (i ta nadzieja by 
ła nadzwyczaj słabą), że jeśli R ceadiferro 
był mordercą, te chyba tylko dla słu- 
sznej obrony. Może nawet znajdą się na to 
dowody w dokumentach, schowanych w 
kryjówce zmarłego. Istotnie, zaledwie wstał 
z łóżka, z niewyrsźnem M przeczuciem 
daremnych trudów, uległ nawet narzucają- 
cej mu się gwałtownie pokusie do dalszych 
poszukiwań. Chodziłoż mu tak dalece o ho- 


nor Roccadifęrrów, lub też upewnić się pra-! 


gnął, że nie wypadnie mu płacic rachunków, 
jakie Nemezys dziejowa zwykła walić na 
barki potomków zabójców. 

Począł burzyć ścianę u dołu. Cofnął się 
jedaak zaraz tak samo przerażony jak i no- 
cy zeszłej. Znowu naprzód ptstąpił i drżą- 
cą rękę zatopił: w otworze... Wyciągnął ją 
zimną, jak gdyby dotknął się do węża. A 
jednak rzecz, którą miał ująć, wyglądała po- 
nętnie i świeciła meialicznygm błyskiem. Na- 
przód! odwagi! 

Schwycit ją nakoniec i w przestrachu 
pełnym ekstazy jął się jej przyglądać. Dru- 
gi, podobny temu, przedmiot znajdował się 
jeszcze w niszy — dostał więc i tamten; 
skoro to uczynił, szkielet utracił równowagę 
i pochylił się, a wszystkie kości upadły na 
ziemię z ponurym chrzęstem. 

Achl oto są i dokumenty! Dokumen- 
ty świadczące, iż morderstwo nie sięgało 
zbyt odkgł+j epoki — dokumenty, świad- 
czące o zabójstwie, popełaionem przez jed- 
nego z Roccadiierrów na... tak! na kobiecie" 
0, gdybyż to przeciwnicy polityczni brabie- 
go Nicolina mogli go ujrzeć w tem porusze- 
niu, z temi dwoma pantofelkami w ręku! 

Miały one rozmiar niesłychanie drob- 
ny, zrobione były z adamaszku żółtego, 
wyszywane złotem. A ponieważ ów kcścio 
trup nie nosił na sobie Żadnego innego 
przybrania, tedy szlachetna pani (musiała 
być młodą, o czem świadczyły ząbki) była 
może barbarzyńskim obyczajem zamordowa- 
ną wtedy, kiedy czekały ją radosne upoje- 
nia chwile... 

O nieba! Co za zbrodnia! Mogłożby 
zdarzyć się coś okropniejszego? 1 wierzyć 
że to potem w historyę! 

Nicolino, ostatni ze swego rodu, postą- 
pił jak zabójca, który stara się zatrzeć zu 
pełnie ślady zbrodni. Otóż, papiery złożył 
napowrót do kryjówki, a z nimi razem — 
naruszone cegły, kawały tynku, prochy; na- 
stępnie sam z siłą i pośpiechem niezwyk- 
łym pochwycił obraz arkadyjski i z niema- 
łym trudem zawiesił go na dawnem miej- 
sen, poczem usiadłszy naprzeciw, otarł lodo- 
waty pot z czoła. Drżał oi stóp do głowy... 

Odtąd jednak honor Roccadif:rrów był 
uratowany; teraz rozkaże «służbie przenieść 
gdziaindziej instrumenty i matsryał z pra- 
cowni i zamknąć na zawsze grobową kom- 
natę. 


VI. 
Obecnie szlachetny mistrz sztuki ze- 


garmistrzowskiej szukał zapomnienia w miej- 


W składzie 


KIJOWSKI 


scu, gdzie niegdyś Wałeryan Reccadiferro, 
trawiąc czas na czytaniu, pisaniu i mod- 
łach, zasłużył sobie na infułę biskupią, prze- 
zeń odrzuconą. Z tej to izby, niemal cał- 
kiem nagiej i samotnej, źle ogrzewanej przez 
zakopcony kominek w kącie pokoju, dusza 
ascety błądz ła po wyżynach, z zapałem szu- 
kając niebiańskich kran. Przy ścianie na- 
przeciw wejścia mieściła się mała bibliotecz: 
ka z książkami religijnej treści, oprawnemi 
w pergamin. Pod oknem, przy przeciwle- 
głej ścianie, stał kantorek z szesnastego 
wieku. Mebel ów czarcy, z kwadratem po- 
środku, fornirowanym w szachownicę żółtą 
i białą, zdobiąc teraz pracownię, nie zdawał 
się przez to tracić na wartości. 

A po nad nim hrabia zawiesić kazał 
starużytry zegar. Wprawdzie temu to wier- 
nemu i doświadczonemu przyjacielowi zaw- 
dzięczał przecie zmartwienie, które go tak 
niedawno spotkało, lecz o niem postanowił 
zapomnieć, niby o śnie nieprzyjemnym, po 
którym smutne wrażenie rozwiewa się samo 
powoli. 

Tik, tak — tik, tak... Do roboty! 

Siedząc z głową spuszczoną i badając 
przez szkło wadliwą sprężynę, hrabia Ro- 
ccadiferro ani pomyśli, że nieszczęścia Ka- 
żdej chwili czyhają na człeka i że on sam 
znajduje się w niebezpieczeństwie. Bo gdy- 
by, przypuśćmy, gwożdź nie był dość mo- 
cno wbity w ścianę i gdyby uległ ciężarowi 
maszyneryi zbudowanej ongi, w dobrych 
czasach, to cudem tylko głowa hrabiego 
mogłaby ocaleć. , 

Tik, tak — tik, tak.. Powoli, powoli, 
siłą nieprzepartą wraca Nicolino do myśli, 
których starał się pozbyć. 

Tak! Były czasy, kiedy sztyletem usu- 
wało się ze swej drogi koą0Ś, co zawadzał — 
potem otwierała sę kryjówka w murze, za- 
mykało się tam trupa i basta! 

Jaki z tego wniosek? Otóż widzimy 
z tego, jak wówczas władze rządowe i są- 
downicze bezsiine były i zepsute, oraz w Ja- 
kiej nędzy żyli ci, którzy widzieli występki, 
ale odkryć ich nie śmieli. A tymczasem 
zep'ucie rosło, a jednocześnie powiększał się 
ucisk nędzarzy. Sło tak dalej, hej dalej, 
aż przyszedł nieuniknieny, ostateczny wy- 
buch — rewolucya! Trrach! 

Dla biednego Nicolina był to istny 
cios, na rawdę! Zniszczenie, ruina, piekiel- 
ny zgiełk! | 

W tejże chwili gwoźdź ugiął się—zegar 
spadł! Co za nieszczęście! , 

Dzięki opiekuńczym duchom hrabiego, 
na jego dostojną głowę spadła tylko tarcza 
zegarowa, zdobna w kwiaty, pudło upadło 
na kaotorek, a gdyby nie traf tak pomyśl- 
ny, nigdyby już polityka pod tą czaszką się 
me gnieździła. Cud jednak nie na ocaleniu 
hrabiego polegał, a raczej na tem, że zegar. 
uderzając w fornirowaną szachowuicę, po- 
ruszył sprężynę i cdkrył skrytkę na pa,ie- 
ry. Ack! byłżeby to sen? W kryjówce spe- 
czywała ćwiartka papieru. Nicoiino stanął 
z ustami otwartemi, wstrzymując «krzyk. 
ogłuszony nie wypadkiem, co go spotkał, 
lecz zdumieniem, nie wiedząc, co z sobą 
począć. 

O ucieczce nie mógł nawet myśleć, 
nogi się pod nim chwiały, więc zestał i tyl- 
ko pytał sam siebie, czy to dyabeł mieszka 
w zegarze i w tym przybytsu świętezoć 
A ćwiartka papieru? Otworzył ów p.żółkiy 
od- czasu świstek, zapisany kobiecem pismem, 
bardzo dawnem, i czytał: 

„Mąż mój. zazdrosny o mnie, pragnie 
mej śmierci. Na wypadek tedy mego zgo- 
nu przysięgam na rany Chrystusa, żem nie- 
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winna — chcę, aby o tem się dowiedzień 
ci, eo kartkę moją czytać będą. Trzyma 
mnie tu w zamknięciu o głodzie, alem nie 
zawiniła niczem. Niech mu to Bóg przeba- 
czy, dla jego i moich synków, któvych on 
mi widzieć nie pozwala. 

Domicylla Roccadiferro". 


Data: 12 lipca 1643 r. 


Domicylla! Słedka i piękna Domi- 
cyll:! Podły morderca! Ta zacny Nicolino 
wybuchnął płaczem, a wśród łez tych wy- 
jaśniła mu się nareszcie, pełna gr.zy, ta- 
jemnica rodzinna. Zamordowawszy żonę w 
izbie, gdzie ją wprzód barbarzyńskim zwy- 
czajem więził, żonobójca przeniósł nieszczę- 
sną na drugą stronę pałacu aby uniknąć 
wszelkich podejrzeń i poszukiwań, rozpuścił 
orzytem pogioskę, że żona jego udała się 
do San Giacomo w Golicyi, sząd już nie 
wrócił! Łou! 3 

Dlaczego atoli jemu, hrabiemu Nicoli» 
ne, przypadło w udziale odnaleźć szkielet, 
pantofelki i odkryć całą tę historyę? Ponie- 
waż jednak bez woli Boga I'ść się nawet 
nie poruszy na drzewie, więc nie dyabeł, 
a Opatrzność sprawiła, iż stary zegar obu- 
dz ł esba w ścianie i spadł, nie czyniąc nie 
złego temu, kto pod nim siedział. 

Ostatecznie płacz szczery ulgę przy- 
niósł brabiemu, a światło nadprzyrodzone 
rozjaśniło widownię jego sumienia. Widzi 
swych politycznych przeciwników — widzi 
Napoleona. Zgrzerzyiem pychą — myśli — 
i zostałem ukarany — nienawidziłem, a po- 
dobno lepiej miłować bliźniego. Mż% Ma- 
poleon nie jest potworem... może Bóg mu 
dał na ziemi misyę naprawienia i zatarcia 
bańbiącego dzieła rewolucyi i tych barba- 
rzyńskich czynów, które ją poprzedz ły. 

— Panie! dziej się wola Twoja!-—jęknął 
hrabia Nieolino, stojąc przed rozbitym zega- 
rem, nad kartką nieszczęsnej Domicyli. 
I dodał jeszcze, trąc czolo: y 

— Niech się tylko dowiem, że Napo- 
leon uczynił cokolwiek dobrego, jeden cho- 
ciażby czyn dobry — a stanę s.ę i ja brna- 
partystą! 


* * 


Wieczorem Roccadiferro zapytał pro- 
boszcza: . 

— A co tam nowego słychać o Napo- 
leonie? WA: 

Proboszcz osłupiał, domyślił się jakie- 
goś podejścia i postapowił mieć się na 
baczności. 

— Ależ panie hrabio.. mieszkamy po 
za światem, więc nie wiem o niczem... albo 
wiem bardzo niewiele. 

— Cv ksiądz wie?— zawołał rozkazują- 
co hrabia. 

— Mówią.. aleć to może nieprawda... 

— (5% mówiąć 

— „Że koronował się w Monza... 
króla wicskiego. 

Król włoski?! 


na 


„Italio, Italio, ty która 
rozkazujesz losom*... Italia cała— miała na- 
koniet swego króla. Say poetów i myśl- 
cieli przyoblekły się wreszcie w rzeczywi- 
steść! Przeszłość zatem miała runąć — roz- 
poczyna sę epoka nowa... b 
— Niech żyją Włochy! — krzykrął Ni- 
celino, rzucając się w objęcia proboszcza. 
Na drugi dzień potem, w Bolonii, wpadł 
jak bomba do zegarmistrza: 
— Niech żyje król Włoch! 
KONIEC. 
MEET KOTZZEMY E — 1 _—! 
BEUDaKTEXZY | WIDAWOY 
TOMASZ MISKALOSSK: 
ANTONI CZERWIŃSKI 
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l Nasza Wieś, Il, Gazetka dla Dzieci. 
i iil. Nauka Wiary. 


W roku 1911 Tygodnik „Lud Boży“ obck możliwie bogatej, pouczsjącej 
i urozmaiconej treś:1, da swoim Prenumerstorom piękne premia, czyli p: darki, 
a mian>wisio: I Każdy prerumerator otrzyma zajsiująrą i pozyteczną książkę 
z rysukami, napisaną dla Czytelników naszej gazety—,,HESTORVA POLSKA! 


li Oprócz tego Redakcya »luda Bożegoc otrzymała 


isma klikanaście podarków do roziosowania pomiędzy naszych prenumeratorów. 
on, na koko padnie los szczęśliwy, ot zyma: Rasową krowę, Rasowego kabanka | 


albo nastęvujące narzędzia roluiecze: Eksterpator, Pług, 


Pud nasion buraków pastewnych. Numosry probao czyl: okazowe naszego p SmA 
y i Najlepszym pedarkicm cd kapiana parafianinewi 
i od chlehodawcy pracującomu, czy to na gwlazdko, czy w aniu imien tai 


wysyłamy na ządanie darmo. 


od Przyjaciół usszogo 


Sortownik do nasion, 


Niesłychana nowość. w Rosyll 
Wielka oszczędność 
czasu i pracy! 


osiąga się to przez nżycie środka 


W Kijowie jeden magazyn Manusa Prickera. 
'na Pado 


e. Uprasz. szan. pnoi. o zan. adresu. Osoby pos. gwar. m. nab. na raty. 


Komody i lustra: — W wieikim wyborze po cenach nizkich z duzym rabatem. 
również łóżka angielskie i wiele innych nowości zzgranicznych. 


Firma egzystujr 
już 20 lat tylko 


W Berdyczowie 


JEDYNA 


Lcięgania Polska 


przyjmuje zamówienis na 


Ges 


świąteczną po Petersburskn i wszelkie 
inae potrawy zimne, gorące, z ryb, 
mięsa i dziczyzny. 


Filii w Kijowie nie posiadamy, 


-ol 


pawia BILUTERIA FRANCULKA! 
© NAJLEPSZA IMITACYA 14 
/DROGIEK KAMIENI PEREŁ | 
Już 1-go stycznia za- 
mykamy sklep. wo: 


Magazyn zegarków 
I wyrobów jubilersk.; 


M. Kuria 


Ogrodni kwalifikowany w 
prowadzeniu ogrodów Owoco- 
wych, szkółez, karłów, winnic, 
kwiaciarstwa i t. d. poszukuje 
posady zaraz lub od stycznia. 
Adres: Granów gub. podol. Jó- 
zef Szepelewicz. 20875 


Obuwie wysortowane. 


Sprzedajemy tanio. 20911 


Jestem stary, niedołężny, 


i : Kijów, Micha- zapracować 
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JJ 1 $ Telefon 25-15, Kijów. Kreszczat, , Skoblewska 
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„Caves des Vins Etrangersć 


płakać w zimnej 
wodzie.  Juroksil 
nie zawiera w 80- 
blo chłorku i nie 


Przy księgarni skład matoryałów pi- 
śmiennych i bibiioteka. Wielki wybór 
książek dla dzieci, Łeletrystycznych i do 
nabożeństwa, kalendarzy, kart 


na cynku. mosiądzu i miadzi. 


używane i nowe, sty- 
lowe i zwyczajoe dla 


18566 


zegarki i órylantowe, 
złote i srebrne przedmioty. 


nauczycielki, bony, of:cysl., rzemiesin. 
i wszelką służbę domowa. Przy biurze 
współmieszkanie dlg sznkajązych pracy 
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znaczenie, zwłasz- darunki po oenach najdogod. Skład S. Plotrowskisgo w Kijowie na 


Mirołajowska 4 (prawa strona cd Riesz zatyku). 
Polega wystał:: Wina, Koniaki, Likiery, Rummy pierwszorzędnych eurepeiskich 
firm, craz doskonałe Starki, Miody, Perier Augiolski i Oling Nicejską, Porter 


i piwo Drozdowskie. 


„ZIEMIA“ 


Tygodnik krajoznawczy ilustro- 


wany wychodzi w- Warszawie 
pod redakcyą KAZIMIERZA KULWIECIA. 
Podaje artykuły naukowe, dotyczące przyrody i Gziejów krajn ojczystego, pra- 


cza wobec epide- 

mii i chorób za- 
rażliwych. 

Sprzedał 


Telefon 954. 


20942 


M4 
w Poł. Ros. T-wie Handlu 
Towar. Aptecz. wKijowie. 


== | 
kuj | 


273 katalogowych. 


Przyjmnj» się prenumeratę na wszystkie 
pisma po cenach redakcyjnych, 


Kupujemy 


BATLANTY 


-20178 


Można na raty. 


OPAKOWANIE BEZPŁATNIE. 


Kupno mobli, najrozm. rzeczy oraz 
kwitów lombardowych. 


W.-Wasylkowska 27 


niejszych. 


c 
© 
© 
S. Zwierzchowskiego. 


Fabryka: W.-Wasyłkowska Nr. 77. Skład 
Kreszczatyk Nr. 14, Telefony: Fabryk 


Najstarsza fa- 
bryka ognio- 
trwałych kas. 


Telefon 2234. Ceny naj: 


Przystani. 
19319 


nizsze. Drzewo najlepsze. 
Poszukuję majątku 
do nabycia w Połud -Zach. lub Półro”.- 
Zach. krajn, obszarem ca 1009 -— 2CUU 
dzies. i więcej, z lasem; „pożądaną jost 
dogcdna komuvikacya z keleją. A ofer- 
wami bez pośrednik. zwracsć sę pd 
adresem Francya, Arca hon, A. Loczy- 
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i ziem przyległych, feljetony i kronikę krajoznawczą oraz sprawozdania z lite- 
ratury i działalności iastytucyi nankowyet. 


Redakcya i Administracya 
w Warszawie, Aleje Jerozolimskie No 29. 


19270 


uizkich torach: Usatcie noaei] Prorczna 28. Dnia 24 


sez nowo. 


Prenumeratę i ogłoszenia do 


„Dziennikakijowsk." 


, 25, 26 zam- 


perły, szmaragdy, drogle kamienie | 

kwity lombardowe na powyższe rzeczy; 

nie sprzedawajcie ich, nie zwróciwszy 

się najprzcd do magazynu rzeczy cka- 
zyjpych i mebli 


Prosimy zwrócić uwagę na zdres. 


Berdyczów 


ul. Prisutstwiennaja 23. 


Odznacz. najwyż. napredą 
na Wszechświat, Wystaw. 


dla Kijowa. Zgłoszenia z pod. refo- 


Stery-paskh miody 1 


tys. po 9%, Prorezna 27 m. 4. Od 
11—- i-ej. 2066 


jen z powoda wyj. zagranicę natych- 
miast do sprzed. w Kijowie o *-miu 
ok. z zabndow. i bardzo ładn. cgredem 


p. Włodzimierz Biesiekierski. 
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błąwatnjch i snkiennych a . G M LE łóżka, firanki, instrumen przyjmuje 7 # 4 L.A Policyjny PEEK A Prenumorutę i ogłoszenia do 
Kreszczatyk Nr 28. 26 | Czytelnia Nowości [toz wzleda ma stan, w jakim się ronji . nna | Dzien. Kijowskiego" 
A POD na nadchodzącę Święia. Ulrzy:! . tye oz wzglodn na ac Ja BM p. Michał Pobocha lektrot mika kwi 97 zien. HOWS tego 
M ARARUNKI mano w wielkim wybarze no. RWE a Oiszewskiej Telefon Nr. 1842. | e ec p izytora przyjmuje 


Wełniane i jedwabae materyały piarwsz. rosyj. i zagranicz. fabryk. f knięta całe dzień 


rencyi do Adm. »Dziev. Kój.c N+20Y36, 


O: Dom Handlowy éb ". 


-i J. MANDL 


Kreszczatyk 42. Telefon 764. 


Koniec sezonu! 


Ceny na rzeczy 


- WRZ WOSE 


==są znacznie zniżone.== 


Z powcdu zawieszenia bandlu 30 b. m. 0d dnia 15 go grudnia wyznaczamy 


wielką i ostateczną wyprzedaż sx: un 


własnego k sztu 
wszelkich win krajowych I za- 


granicznych z marką celnąt coniaku, rymu, likie- 
ro, szampańskiego i gorzkich wódek. sos 


Handel Win Kijów, Kreszczatyk Nr 52, 


Kreszczatyk 38 


TELEFON 1672. 


WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRU- 
KARSTWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE 


= [ILO ZARŻĄ) MRURARNI 


BEZ POŚREDNIKÓW — 
290e 


EET RE BRRR RT IP 


Zaoputrzona w naj- 
nowsze czcionki ior- 
namenty oraz spe- 
cyaine maszyny. —— 


883I REEERE RI 


Ceny umiarkowane, 


PEN WEZED”" ZP" 
Pozostałe w ograniczonej 


ilości egzemplarze K. Podhorsk ieśo 
Po obu stronach 


GIESNINY 
BERINGA 


Do nabycia w Administracji „Dzienaika Kijowskiego”, Kroszczatyk 38. 
Cena: 2 rb., 


dla prenumeratorów ,,Dziennikn Kijowskiego 
Przesyłka 55 kop, 


i rb. 50 kop. 


Opuścił prasę zeszyt IV-ty 


„dziejów Porozbiorowych Litwy 1 Rus 


ILUSTRACYE i PORTRETY: 


Stanisław Sołtan, marszałek nadworny W. Ks. 
Litewskiego.— Generał Józef Orłowski, komen 
dast Kamieńca l'odolskiego. — Ulica Wielka 
w Wilnie na początku XIX w. — Artylerya 
konna lLtewska z końca XVII w. — Ułani puł- 
ku Bielaka z końca XVIII w. — Ułan i poc:to- 
wy.—Michał Kleofas Osiński, ostatni podskar- 
br w. lilewski. — Ignacy Tyzenhauz, starosta 
podolski. szef gwardyi peszej litewskiej w koń 
cu XVIII w. — Maryanna z hr. Przezdzie: kich 
Ignacowa Tyzenhauzowa — Mich:ł hr. Przeź 
dziecki, pisarz wielki W. Ks. Litewskiego. — 
Tusculanum za Wilią. — Konstanty Jelski, ge- 
nerał-major ziemiański pow. grodzieńskiego 
w 1794 r. 


TREŚĆ: 

Reskrypt Katarzyny II z 8 grudnia st st. 1792 
roku. — Przysięga wiernopoddańcza. — Nastrój 
ludności.—Organizacya władz, pierwsze zarzą: 
dzenia administracyjne i prawno-polityczne. — 
Woielenie pułków polskich do armii rosyj- 
skiej.— Kapitulacya Kamieńca. — Generał-guber- 
nalor Tymoteusz Tutołmin.—Deq utacye do Pe- 
tersburgu. —Audyencya u cesarzowej. —Dezy de- 
raty szlachty. — Przygotowania powstańcze ua 
Litwie i Rusi 1798—1794. 


Cena zeszytu kop. 35, z przesyłką 40 kop. 
Dia prenumeratoruw „Dziennika Kijowskiego” cena zeszytu kop. 25 z przesyłką kop. 30. 


Zamówienia wraz z opłatą na „Dzieje Porozbiorowe Litwy i Rusi* rocznie 24 zeszyty, półrocznie 
12 z3szytów, kwartalnie 6 zeszytów, przyjmują: Administracya „Dziennłka Kijowsk ego“ w Kijo- 
wie, Kreszczatyk Nr 38. Księgarnia Gebethnera i Wolffa w Warszawie, której powierzono skład 
główny na Królestwo Polskie, Galicyę i Księstwo Poznańskie. oraz wszystkia księgarnie w kraju 

l 285rani cą z 


Celem unormowania nakładu wydawnictwa „Dziejów Porozbiorowych Litwy i Rusi“ uprzejmie pro- 


smy © wczesne zapisy. 


~ 


Szczegółowy prospekt na żądanie wysyła się bezpłatnie. 


Dzzkarnia Polska w Kijowie, ulica Kreszczatpk Nz 88, 


DiZi EyNggN IK s,GA JO EW SK I 


== 


Powszschne uznanie i długoletnia 


1 


| Telef 43. ODESA. Kreszczatyk d. Popowa Nr. 29. 


Gwarantuje c lkowitość, naturalność | wysoką markę znanych swych I 
Krymskich i z:granicznych win. 


Z powodu ogromnego zbytu przy nadchodzących świętach 


BOŻEGO NARODZENIA 


chcąc zadowolnić najwybredniejszy gust amatorów starych wytrawnych win, polecamy 
szczezólniej nwadze wina nasze wysokich marek: 


| Zagraniczne: 


| St. Croix du Mond Nr. 44 
Sauterne Nr. 48, Haut Suterne z 
5 


Stołowe, białe suche 


Risling Nr. 3, Santerne Nr. 5. 
Tokaj Nr. 8, Chatsau Yquem Nr.12 


Moselwein Nr. 48, Rhein Wein Hsut Barsac Nr. 52. Yquem Nr. 53 
Nr. 49 | Chateau Yquem Nr. 54, Portwoin, 
Oporto Nr. 36, M. Alek. Nr. 5. Crores, Mzdeira 


Koniak;, Szampan, Likiery wyższych marek. 
Żadnych oddziałów nasze T-wo w Kijowie nie ma i dla uniknięcia omyłek prosimy zaznaczyć 


u siebie nasz adres: 


Xreszczatyk d. Popowa Xe 29, róg £uterańskiej 


413. TELEFONU 


Wina nasze znajdują się we wszystkich bandlach win w Kijowie. 


1! Prosimy firmy naszej nie łączyć z firmami o podobnych nazwiskach 


Fabryka Wyrobów Metalowych 


Michał Bukowiński 


w KIJOWIE. 


Latarnie barowa - naftowe 
„LUNA: 


Na.nowszej kenstrukcyi. 
Ef'ktowny wygląd. 
Duza siła Świata. 


SERCA 


A 


ź 


PORE 


a 


Pa Mały rozchód nofty. 
"88 Nader ł: twą obsługa. 
Długotrwała sprawność. 20074 
Cenniki gratis — franco. 
Adres; Kreszczatyk 5. Tel, 8-27 1 25-13 
* Tełezrafczny »Embu — Kijów« 
kazyi na- 
kazn ne” 1288Z)- 


Ko rzystajcie wistej licytacji dla 


siebie i na podarunki świąteczne; maju, Orenkurskie i Penzeń 


' hajki. Orenburskie I Penzeń 
skle chustki puchowe, c epie i letnie pończochy, skarpetki, ręhawiczki, 
dziecinne palta i inne rzeczy tylso u 21780 


A. SIROTKINA Kreszczatyk 8. 
F sj 


| Czekolada 
COOLER 


Do nabycia w następujących magazynach: 


Cutiernia Semadeni, T-wo Bazyli Perłow i S-wie, Dom Han- 
dlowy W. Paszkow i S wie, Kijowskis Ofic. '[-wo Spożyw- 
cze, A. T. Pietuchow--Padeł, T-wo S. Cajtlin i C. Grinberg. 


Wystawa 


4 oznaczonemi nizkiemi cenami. 20840 
Wielki wybór podarunków świątecznych i zagraniczny h kryształowych przybo- 
rów tualetowych. Na'lepszy podarune« i apiększenis na choinkę Perfumy 
w flakoaach, ksztoltu grona winogradowego. 


19 [Warszawski sklad aytaczap I parłumer ny Prortzna 10 


Dostawca urzędnik kontrol. państwow. 


t Kwiaty 
=,„RIVIERA< 


ul. Mikołajowska Nr. 12. 


uraz gustowne wyroby z nich 
p: ləca najtańszy polski skład 
w Kijowie 


2)83 


Dziecinne zabawki ros. freblarzy 


M. I. PARCHOMENKO. 


1) Wielka Wasylkowska Nr 6, gdzie hotel. Luwr“ 
2) Plac Tumski Nr 3, prdfrent. we “+ hut. , Resya * 
Wielki wybór zabawek i upiększeń dla «loiuck 

20793 p: tni h cenach 
Na gwiazdkę dziecinne książki z obrazkami. 
Pełne komplety dla choinek od 1 rb. i drożej 


<Confetl» | <serpentine> fla zabaw I wieczorków 
i Em doży IAS ARA | owi akakód A ACZA JAAA A) 


!!! Celem przekonania. Sz. Publiczności!!! 


OC = 
że u nas pod kierownictwem i przy pomocy tutejszych sił uozaa równ 6% mieć 
w tym czasie w kwitnącym stanie rośliny jax 1 zagranicą 1 aby zaprzeczyć 
rozpowszechnianym przez konkurentów maloyn wieścjion, ż4 tego przy nsszych 
warunkach atmosferycznych osiągnąć nie junzua, mamy zaszczyt pr słć Sz Pu= 

bliczność o odwiedzenie naszego 2061 


magazynu kwiatowego sF LORA” 


Mikołajowska 3. Telef. 12-10. Ñ 


i o przekonanie się, że piękne egzemplarze kwitnących kamelii, 
azalii, bzów, hijacyntów, konwalii i hilii 

Są wyhodowans w naszych własnych cioglarnizch 1 takowa zaofiarowujamy po 
conach przystępnych: wykonywnjemy gostowna bukiety, wianki, butonierki żardy- 
niery, dukoracye roślinami zyweni teatrów, klubów, kościałów it. P.. nadto 
przyjmujemy xe wzgledu na zbliżające się święta zlecenia 
na rośliny kwitnące; kióra w ożnaczunym tormiulo podług wskazanych 
adresów dostarczymy. 

Udwiedzenie magazynu nie zobowiązuje do kupna! 


4 


Towarzystwa Handlu Win 


MIOW | IAKODIKĆ 


wsławłonych Południowo-Nadbrzeżnych, 


egzystencya 


| 
| 


KIJÓW. Telef. 413. 


Czerwonei 


Bordeau Nr 26, 28, Lafita Nr. 29- 30 
Módoc Nr. 58, S-t. Est- f Nr. GL 
Twrose Nr 66 

Chateau Laf.to Nr. 70 


413. 


l 


0d l-go grudnia 1910 roku 
TYGODNIK 


D kalolięk 


pismo narodowe—bezpartyjne 
dla rodzin poiskich 
urozmaicone ilustracyami 


wych. dzi 


w objętości zwiększonej 
do 24 stron 


dsje czytelnikom co tydzień 

treściwy całokształt wszystkich 

spraw bieżątych, a zarazem po- 

rusza kwestye najżywotniejsze 

i zagadnienta pierwszorzędnej 
wagi. 

Głos Katolicki 25t pismem  bezpar- 


tyjnem narodowo-kar- 


tolickiezn. 
jnki jest zastosowany di 
Głos Katolicki potrzeb  najszerszych 


warstw społeczeństwa polskiego. 
į pomieszcza artykuly w 
Głos_Katolicki e. en religijnych 
narodowych, politycznych, społecze 
nych i litorackir h. 
daja w  streszczeniu 
Głos_ Katolicki wiadomości o wszyst 
kich denioślejszych wypadkach z ży- 
cia krajowego i zagranicznego. 
jest pismem dla cz 
Głos_Katolicki talnikÓw, którym cza: 
i śrcdii nie pozwalają na czytanie 
i prerumerowanie pisma codziennego, 
lub ktorzy obek pisma ccd'iennego 
pragną mieć gruni wniejsze oświetle- 
nie wszystkich kwestyi ze sten wiska 
bezstronuego i z punkłu w dzenia 
chrześcij+ hsko-katolickiege. 
j Jako wydawnictwo ol- 
Głos Katolicki fiie w tość i rysunki, 
jest najtańszym tygodnikiem polskim. 
jaki cg:ruiając w  poglą- 
Głos_Katolicki da SA u esi 
gi, ma swoj typ specyalny, którym 
się różni cd innych pism 
zwalczając prąły zgu- 
Głos_Katolicki bne dla N A 
polskiego — dążenia psendo naukowe 
a antyr<l'gijne, służy sprawie uświa- 
domiema narodowego 1 katolickiego. 
jaki przedstawiając każdą 
Głos_ Katolicki kwostyę w sposób po- 
pularny ! zastosowany do waruaków 
naszego społeczeństwa, najbardziej 
edpowiada potrzebom inteligentnej 
miod iezy i tych wszystk'ch, którym 
są d:ogie ideały wiary i cjczyzny. 
jeki irat tutas wszystkie 
Głos_Katolieki kwastyc, Obchodzące 
inteligentny ogół sptieczeńsiwa pol- 
skiego w sposób szczególniejszy u- 
względnia sprawy lokalne na Rusi. 
Wobec wyżej wym enionych cech, 


| GŁOS KATOLICKI 


z pożytkiem znaleźć się powinien w każ 
dym pelskim domu. 
OQkazowe numery --dla zaznajomien'a się 
z pismem, według nsdesłanych adresów, 
wysyłają się wszystkim darmo przez 
cały miesiąc. 
WARUNKI PRENUMERATY: 
W kraju: rocznie z przesyłką . . © rb. 
Półroczniewiojw dE. . . «7315 
Zagrani a: Rocznie koron 18, marek 13, 
franków 20, dolarów 4. 
Półrocznie koron 9, marok 8, franków 
10, dolarów 2. 


Adres Redakcyi i Administracyt: 
Kijów, ul. Kościelna 4 


mae ul, Prorezna N: 26 œa 


| Zoltan 
| A. Arrgmenkt 


byli współpracownicy 


„A. ILIASZA” 


Nowootrwariy magazyn bielizny 
męskiej, damskiej « dziecincej Kra- 
waty, spinki, szelki, chust- 
ki do nosa pończochy, skar- 
petki, kamasze, cieplo reka- 
wiczki. BIELIZNA stołowa 
i pościelowa. 
Przyjmują silę obstalunki na bieliznę, 
znaczenie haftem i nadrablanie 
pończoch. 
Zamiejscowym obstalunki wykonują 
się piczwłocznie za zali*z%3 pocztową 


aw ul. Prorezna N: 26 œa 


Pori 


NaGwiazdkę 


kołnierzo, 


Koszule; maokiety, 


gersy, krawaty, chustki, szelki, 
rękawiczki, scinki, perfumy za- 


greniczne, 
spí dnice, ħal- 


= 14 
Biuzki, ki. szlafroki, 


matinki, ubranka dziecinne. 


© i epla ro wska, koszul- 


bi, kalesony. pończorhy, skar- 
petti, kamasze. partofie, basziy- 


k', kaptarki. 
pledy, chust- 


Kołdry, ki, czapki fu- 


trzane, mufki, kułnierze futrzane, 


Obuwie 


skie. 
walizki, sakwo- 
Kuiry; jarze, Nesesery, 
portpledy, pudełka, poduszki, 
troki. 


bielizna Jaege- 


prawdziwe 
amerykań- 


Stołowe "x: 


serwetki, ręczniki, prześcieradła, 
poszewki. kapy. 


Petersburska fabryka bielizny 
i krawatów 


R. M. jlerszman 


Prorezna 2, telef. 282. 


Przyjmowanie obstalusków, prze- 
rótek i znaczenia bielizny. Ceny 
uader sumienne i stałe. 

Dostawca T-wa spożyw. 
prac. P. Z. K Z. i Kij. Oficer. 
I-wa Ekonomicz. 20691 


PrzedóWiĄTECINA 


tania sprzedaż 


nowych, stylowych oraz okazyjnych 
używanych 


MEBLI 


w różnych stylach i zrozmajtego drzewa, 
muderne i starożytnych. Bogaty wybór 
do każdego pokoju. 


Uniwers alny magazyn rze- 


czy  Okazyj: 
BRIC-A-BRĄC 


„Starina i Roskosz* 


Naprzeciw Luterańskiej, wejście od fron. 
Telefon Nr 1642. 


Rolosalay wybor podaraów 


z psrcel, obrazów. bronz. dywan., bry- 
lantów, złota, srebra i tysią e róznych 
innych przedmiotów zbytkownych oraz 
pierwsze) potrzeby starozytnych i wspól- 

czesnych za bezcen. ZC88L 


Tam gdzie ciągle w oknietrzeszczy 

Gdzie już tramwaj poszedł wreszcie 

Na ulicy dobrze znanej 

Bo , Przerżnietą* nazywanej 

Jest jedyny tu w Kijowie 

Ten magazyn co się zowie 

„Nowe wynalazki” wiecie!! 

Po tym trzasku g» znajdziecie 

On zabawki de skonałc— 

Tənie, ładne, bardzo trwałe, 

Naukowe ma spocyalne 

Pod tym względsm idealne!! 

To dla chłopców, dla dziswęzą 
ok 


Znajdzie się już inny wątek 

Więc, przepiękne wyszywania 
Przybory d) malowania, 

Krój dla lalek bardzo trwały 
Słowem wybór doskonały. 

Na „Choinkę* zaś dla dziatek 

Ku zadowoleniu matek 

Milion różaych bawidełek 
Niespodzianek, świecidełek 
Efektownych jak marzeniell 

Tak rzucają swe promienie! 

Dla dorosłych znów w oddziale 
Powiem i mie skłamię wcale 
Figlów milion też w zapasie !!! 
Na tym już niejeden zna się!!! 

Lub latarka kicszonkowa 

W niej batcrya zawsze nowa 
Zapalniczki cud—wygody!! 
Auto-wachlarz dla cchłody. 

A kto grzebień „Tok“ nabędzie 
Waet łysiny się pozbędzie! 
Tak panowie, panny, panie 
Milion rzeczy na Żądanie 
Bez drożyzny, fałszu, maski 
Mają nowe wynalazki!!! 
Pa MAGAZYN 


„Nowe Wynalazki" 


PROREZNA ul. Nr 14, gdzie zawsze 
wszelkie nowośsl całego świata!: 
ge Obejrzenie magazynu nie zobo- 
wiązuje do kupna 
BF- Prosimy sig przekonac! "GE 


Ołyka 


gub. wołyńskiej 


20754 


Prenumeratę i ogłoszenia do 


„Dzien. Kijowskiego" 
przyjmuje 


p. Dominik Rudkowski. 


